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Biuro Redukcji „Dziennika Polskiego11, u lica Batorego 
liczba 26 (przedtem H&licLu 46).

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 z ł r .— półrocznie 
9 zV. — kw artalnie 4 złr. 60 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Anstrjaekiem , rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kw artalnie 6 z ł r .— 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
roczuń 5u marę! — kwartalnie 12 marek 50 erg., 
do Francji, A nglij, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6  centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon ncdakcji 171.

We Lwowie Wtorek dnia 24 Stycznia 1888. Rok XXI.

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjnua we Lwowie:
Biuro A dm inistracji „Dziennika Palskiego**, plac Marjacki 

liczba 6 i 7 w domu pana K ise lk i; ~e W iedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i W rocławiu pp. H aaseustein 
et Yogler, we W iedniu A. Opp lik R. Moose, 
w W arszawie Reichman et Frendler, Biuro 
anonsów w Pa. żn C. Adam rue des Saint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Pryw atna korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1 '/ ,  centa od wyrazu Pomieszka­

nia i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Retlaiy w rubryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza.

Eto chce wojny?
Lwów 23. styczr i.

Między zabawami zimowemi, kultywowanemi 
z całern zamiłowaniem w stolicy zjednoczonej 
Bułgarji, zajmuje jedno z miejsc pierwszych śli­
zgawka. Na gładkiej powierzchni lodowej przesuwa 
się zawsze, ilekroć mróz nie bardzo ziębi lub śnieg 
nie bardzo prószy, wszystko co w Sofji słynie uro­
dą., stanowiskiem, bogactwem. Młody władca kraju 
jest szczególnym miłośnikiem szlachetnego sportu 
łyżwowego i należy do najpilniejszych go­
ści ś.izgawki. Zdaje się jednak, że jego królewska 
wysokość książę Ferdynand nie włada jeszcze do­
brze swojemi stopami. Zdarzyło mu się bowiem 
już niejednokrotnie, że się na gładkiej powierzchni 
pośliznął i npadł. Przed kilku dniami zebrany był 
cały highlife sofijski — na czele rozumie się ksią­
żę Ferdynand. Bawiono się ochoczo. Nagle książę 
pędzący w towarzystwie uroczej Bułgarki, potknął 
się i osiadł na lodzie. Towarzystwo pospieszyło na 
pomoc księciu. Na szczęście pomoc była już zby­
teczną. Książę podniósł się sam, podziękował grze- 
czn>m uśmiechem otaczającym go osobom i popę­
dził dalej ze swą towarzyszką. „Czuję się przecież 
bezpieczniejszym jeszcze na tronie bułgarskim ani­
żeli na ślizgawce solijskiej, nest c c p a sT — zagadnął 
książę Ferdynand uroczą córę Bułgarji. Kronika 
Bofijska nie podaje odpowiedzi towarzyszki książę­
cej. Zdaje się więc, że nic nie odpowiedziała. Dla­
czego? Miałażby młoda Bułgarka mieć w istocie 
powód do milczenia? MiałażLy się tak szczegółowo 
w domu swoim przy kominku oddawać lekturze 
Politycznych pism rosyjskich i dojść do przeko­
p i ą ^  dnie panowania księcia Ferdynanda są 
policzone ?

Prawieby się sd-wać mogło, że tak jest, że w 
°bec niesłychanych agitacyj tajnych i iawnych ga­
binetu rosyjskiego w Bułgarji, podda.ii księcia F er­
dynanda zaczynają się obawiać o jego los, że mi 
mowoli przywodzą sobie na pamięć ulubionego i 
uwielbiącego przez się księcia Aleksandra, który 
rointo całej swojej popnlarności, nie uszedł losu 
gotowanego mu w Petersburgu, że mimowoli oba 
Wiają się, iż książę Ferdynand znajdzie się w kró­
tkim czasie „żywy lub umarły" w Bbenthal. Trudno 
byłoby powiedzieć, że te obawy Bułgarów nie są 
w pełnej mierze uzasadnione, że to wszystko, co 
aię a nich i koło nich odbywa, nie jest dostate­
cznej}, aby w pefnej mierze usprawiedliwić ich oba- 
*7 o najbliższy swój los. Bosja nie chce wojny, 
Rosja praguie z całej duszy utrzymania pokoju, 
w najbardziej kompetentnych sterach w Peters­
burgu panuje szczersze pokojowe uspokojenie-tak 
powiada brukselski Nord, organ, jak wiadomo, rzą­
du rosyjskiego. Coś podobnego powiedział car Ale­
ksander IJI. w znanym reskrypcie do jeneralnego 
gubernatora moskiewskiego — a mim" to wszwstfo 
cała Europa wskazuje na Bosję, jako na jedyne 
mocarstwo, które prze do wojny, które dla zadość­
uczynienia swojej ambicji, dla osiągnięcia swoich 
egoistycznych celów chce wojny. Mimo całej po­
wagi, jairiej zażyw- w Rosji car, a mimo całego 
uszanowania jakie winne pisma urzędowe głowie 
kor nowanej, przyjęła przecież cała prasa słowa 
mouar8ze z jawnejn u ^dowierzaniem.

Słowom carskim przeciwstawiono czyny rządu 
rosyjskiego i wysnuto stąd słuszny wniosek, że dzia­
łanie wymowr^jsze jest od słów. Ma wprawdzie 
dzisiaj Nord  tę... śmiałość i przeczy kategorycznie, 
jakoby w Polsce i Besarabji odbywały się jakie­
kolwiek koncentracje wojskowe i woła z emfaz? 
Cóż znaczą w obec takich manitestacyj pokojowych 
cara, kłamliwe doniesienia polskich i rumuńskich 
pism o rosyjskich koncentracjach wojskowych? 
ale odpowiedzi na to pytanie, niechaj sobie hord  
poszuka w urzędowych pismach austrjaekich, wę­
gierskich i niemieckich. Ztamtąd dowie się, jeżeli

4)

W A T A Ż K A .
D ram at «  3 aktach  a 4 odsłonach

na tle dziejowem z czasów Stanisława Augusta osnuty
przez

Aurelego Urbańskiego.
(C ą?  du ls if).

P u ł k o w n i k o w a  (podnosząc ~.ę).
Ja?

S z a m b  e l a n i e .
Wy.

P u ł k o w n i k o w a .
No, proszę!...

S z a m b e l a n i c .
Ha, młody ów Unita — Antinous w kozackich 

hajdawerach —  (Pułkownikowa wybucha s ‘łumio- 
nym  śmiechem). Śmiejesz się, pułkownikowo?... 
Oh, śmiejeie się.... ja  oczy mam i uszy otwarte!... 

P u ł k o w n i k o w a  (z przekąsem). 
Szambelanic tedy zazdrosny... Mości Szimbe- 

lanic, warszawskich salonów bożyszcze!... I  > kogo 
żaluzja ? O chłopca wiejskiegi — o chudop .chołka 
chłopskiej kondycji... To też śmiechu warte 1 —
t Brus taki nieokrzesany! C’est grotesąue

S z a m b e l a n i c  
Wy, damy, częstokroć osobliwe macie pasje !... 

Kozaczek rosły, foremny, nad spodziewanie ukła­
dny ; widocznie nietylko po zakrystjach się kręcił. 
P u ł k o w n i k o w a  (siadając i wachlując się wzbu­

rzona).
Skończmy tę seenę. Jakie czynisz mi pan ob- 

jekcje ?
S z a m b e l a n i c .

Zamykasz się z nim pani w twoim gabinecie. 
Suski uważałem konfldencji i porozumienia, coś, 
ćo mnie alarmuje, co mn.e oburza !

P u ł k o w n i k o w a  
W y m a g a  pan tedy, iżby dwór wszystek ja*

dotychczas jeszcze tego nie |vie, jak są rozlokowa­
ne wojska po jednejj i drugiej stronie granicy au- 
strjacko-rosyj ikiej, kto czyni na wielką skalę przygo­
towania wojenne, kto chco wojny My możemy więc 
teraz z daleko większą słuszuością i z większem 
uzasadnieniem zapytać, co w obec takich notorycz­
nych faktów, co w obec jawnego gromadzenia 
w tjsta  i materjałn wojennego, znaczą słowa poko­
jowe Norda  a nawet samego cara ?

Łatwo zresztą byłoby obalić całą argumenta­
cję pokojową organu rosyjskiego zapytaniem, kto, 
jeżeli nie Rosja, chce wojny ? Austro-Węgry nie 
uznały wprawdzie dotychczas w sposób urzędowy 
obecnego stanu rzeczy w Bułgarji, ale uczyniłyby 
to niewątpliwie w tej chwili, skoroby tylko Bosja 
ten stan aprobowała. Dla Austrji obecny stan rze­
czy w Bułgarji nie d& nigdy powodu do wojny — 
dla Rosji może. Ona nie chce tego stanu uznać, 
ona wszelkiemi środkami, choćby gwałtownemi, 
chce ten stan rzeczy zmienić, ona więc swojem 
zachowaniem się utrzymuje sytuację polityczną w 
niepewności, ona prze do wojny. Jeżeli N ord  
czuje się dzisiaj upoważnionym do oświadczenia, 
że mocarstwa europejskie mogą jeszcze długo cze­
kać, nim Rosja wystąpi z propozycjami rozwiąza­
ni:; sprawy bułgarskiej, wówczas jest to dowodem 
więcej, że pokojowo Rosja usposobioną nie jest. 
Mocarstwa nie mają żadnego w tern interesu, aby 
zmieniać porządek bułgarski. Jak długo w.ęc Rosja 
nie wystąpi z propozycjami, tak długo może się 
książę Ferdynand poświęcić sportowi łyżwiarskiemu, 
a może się z czasem będzie na lodowej powierz­
chni sofijokiej czuł tak pewnym, jak na tronie 
bułgarskim.

Głód polityczny.
Czarnogórcy czują głód, a rosyjscy dyplomaci 

uczuwają fałszywy apetyt na Bosnję i Hercogowinę. 
Od dłuższego już czasu objawy te się mnożą, a oto 
jedna z najnowszych enincjacyj Swietu

„W Czarnogórze głód i co najsmutniejsza, 
głód spowodowany przez warunki wyłącznie poli­
tyczne. Czaru ogóra jest miejscowością skalistą, 
niewydającą zboża. Gdyby warunki traktatu san- 
stefańskiego nie zostały zmienione przez traktat 
berliński, to Czarnegóra miałaby możność naby­
wać zboże wtedy, gdy jest dla niej koniecznem, 
nie zaś wtedy, gdy się to podoba Austro-W ęgrom. 
W roku 1876 Czarnogórcy zawarli umowę z Ser­
bami, którą i ie wadziłoby doprowadzić do skutku 
i obecni, Na mocy tej umowy, zawartej w mona­
styrze Kasierewo, Bosnja dostawała się Serbji a 
Hercogowina Czarnogórzu. Na mocy układu san- 
steiauskiego, terytorjum Czarnogórza zwiększało się
0 210 mil kwadratowych, a w tej liczbie było 
bardzo wiele gruntów żyznych, które na zawsze 
mogły zabezpieczyć dostatek krajowi. Jednakże na 
kongresie berlińskim Austrji stanowczo nie podo­
bało się takie powiększenie terytorjum Czarnogóry
1 tym „posobem Czarnogóra pozostała w warun­
kach dawnych, zupełnie nie sprzyjających dobroby­
towi i pomyślności ekonomicznej kraju. Hercogo­
wina nie dostała się Czarnogórze, Serbji odmówio­
no Bosnji, obie te zaś byłe prowincje tureckie 
dostały się Austrji. I  tego niedosyć; chociaż Czar­
nogórze zostawiono dostęp do morza, chociaż kon­
gres berliński zgodził się darować j ej dwa porty 
Antiyari i Dulciguo, to znowuż Austrja w tym 
samym czasie zastrzegła sobie prawo nadzoru po­
licyjnego i sanitarnego na całym obszarze wód 
czarnogórskich. Tym sposobem handel morski 
Czarnogóry nader dotkliwie czuje ucisk austrja- 
kow, kt>rzy na lądzie okrąży li kraj swemi woj­
skami i surową kontrolą celiią.

Bosja bezwątpienia nie* miała i mieć nie 
będzie nigdy zamiaru wywierać wpływu na wodach

sno widział, jak na dłoni, co mnie z nim wiąże ? 
Zaślepiony !... Raz jeden kopnij się konno z moją 
korespondencją na  ̂ tamtą stronę granicy, et toute 
la foule szlacheckich gawronów zawrzeszczy: A 
kędy? — s *a c z e m? — Chłopiec skoczy i wraca. 
Pocóżby jeźdź , jeśli nie po róż, lub po ryżową 
mąkę ?

S z a m b e l a n i c .
A spojrzenia one, Melanjo, owe rąk uściski, 

gdy sądzisz, że nikt was nie nważa ?
P u ł k o w n i k o w a .

Przeróżne masz kreatury. Jedną kupisz za lada 
tynf wytarty; drugiej złotem nie ujmiesz. Dla tych 
gładkie ma się słówka, uśmiech słodki, ogniste 
spojrzenia i ręki uściśnięcie. Chłopiec mi słu­
ży  t'oila, je  le ti ns.

u b e i a u i c.
Poddaję się. {K lęka j Oh... Melanjo... droga 

Melanjo...
P u ł k o w n i k o w a  (nadsłuchując).

Pst... Sdence... Szelest słyszę. (Szambelanic 
zrywa się. — Za pułkownikową zjawia się O- 
mclko )

Scena 10.
C i ż  — O m e l k o .

O m e 1 k o.
Otom jest.

P u ł k o wn i k o * w- a  (gorączkowo).
Wracasz Waść?

O m e l k o .
Z Perejasław ia.

P u ł k o w n i k o w a .
Tak rychło?... fcarfa ittm m tl... Cóż tedy ?... 

Słucham. (Omelko mdczy). Acan jakiś osowiały? 
Zdrożou pewnie? (On milczy). Notis n<us com- 
prenons. (Do Szambelrnici). Spojrzyjcic-ii" wasz- 
mość, panie Szambelanicu... Czas może do kornpa- 
nji, na wieczerzę?

S z a m b e l a n i c  (z w y r z u tn a ) .
Madame... (K łania się i usu ..a  się w głąb.) 

P u ł k o w n i k o w a  
(windąi Omelka na przód $c ny).

Mówcie

Adrjatyku i morza Śródziemnego. Ująć się wszak­
że za swymijednowiercami i jeuuoplemieńcami sam 
Bóg nakazuje."

Nędza Galicji.
(I) Gdy przed półtora rokienj, kwestja nafto 

wa stanęła ua porządku dziennym wyborcy powia­
tów kałuskiego, dolińskiego, żydaczowskiego i 
stryjskiego wysłał jako swego reprezentanta do 
parlamentu wiedeńskiego p. Stanisław a S z c z e p a- 
n o w s k i e g o ,  który odtąd stał się jednym z uaj- 
czynniejszych i najenergiczniejszych jego członków. 
Obecnie wystąpił poseł ten z nader poważną pra­
cą, pt. „ N ę d z a  G a l i c j i  w c y f r a c h  i p r o- 
g r a m e n e r g . c z u e g o  r o z w o j u  g o s p o ­
d a r s t w a  k r a j o w e g o "  — w której w obec 
współobywateli składa wyznanie swej wiary i skre­
śla program swej działalności. Po wstępie wysto­
sowanym do wyborców, w którym zaznacza, że 
wybór nie-polityka i przemysłowca jest pierwszą 
oznaką stanowczego a pocieszającego zwrotu, który 
się dokonywa w opinji publicznej całego kraju i 
przejawnia się w wyłamywaniu się z ciasnych za­
ściankowych wyobrażeń, 'akie do niedawna wszech 
władnie w kraju zdawały się panować — kreśli 
w kilku śmiałych rysach dzieje naszej niedoli eko­
nomicznej i przyczyny takowej i dochodzi do kon­
kluzji, ie  dla naroau nie chcącego czekać na zbawcę 
opatrznościowego, ale chcącego się dźwignąć z nie­
doli, jest tylko jedna droga: droga równoczesnego 
przeobrażenia ekonomicznego, społecznego i umy­
słowego. A „Koło polskie11 nie jest jednak na tej 
drodze 1

Zanim zajnremy się pracą samą, należy nam 
jeszcze poznać się z autorem ; poznanie to sam on 
nam w swym wstępie ułatwia. Ekonomiczne kwe- 
stje mają w nim wytrawnego pracownika; w roku 
1867 wyjechał za granicę celem poznania prze­
mysłu francuskiego i angielskiego, w r. 1870 pra­
cował w biurze ministerjum indyjskiego pod dr. 
Forbes Watson, a w r. 1873 poznawszy nalcżyi ie 
stosunki galicyjskie, po raz pierwszy pomyślał o 
wyda: oj dziś pracy. Późniejsze jego podróże no 
Anglji, Francji i Włoszech, wycieczka po Wę­
grzech, dostarczyły mu ohfitego materjału, który 
ku celom publtsacji, według możności . został spo- 
żytkowauy.

Całość pracy podzieloną jest na pięć części: 
zasoby kraju, ciężary i potrzeby krajn, bilans go­
spodarstwa krajowego, fałszywe poglądy ekonomi­
czne i konkluzje. Zatrzymując się t rlko przy wa- 
żniejszach ustępach, zaznaczamy jednak pokrótce 
treść ogólną Oto ze zestawienia statystycznego 
przekonujemy się, że tylko Anglja, Włochy, Belgja 
i Holandja mają ludność o wiele gęstszą od Gali­
cji, Niemcy równe są prawie, tu jednak trzeba 
wnet dodać, że ta ludność rolnicza pod względem 
wydatnośei pracy stoi na bardzo niskim stopniu. 
Jeżeli bowiem przyjmieńiy 22 cetnarów metryczu. 
zboża na głowę ludności, zatrudnionej przy rolnictwie 
— jako wyraz wydatnośei pracy, to ujrzymy, że 
wydatność pracy rolnika galicyjskiego wynosi zale­
dwie '/j część tej cyfry. Ten sam stosunek napo­
tyka się wszędzie, przedsiębiorca angielski Brassey 
stwierdził podobny stosunek wydatnośei pracy ro­
botnika angielskiego i galicyjskiego przy budowie 
kolei Czerniow. Chociaż bowiem robotnik galicyj­
ski nie dostawał ani piątej części zapłaty robotnika 
tej samej kategorji w Anglji, to jednak roboty, 
obliczone na metr kubiczny, tyle kosztowały w 
Galicji, co i w Anglji.

Wyjaśnia to zagadkę, że u nas jest zarazem 
nadmiar ludpości liczonej jako głowy, a brak robo­
tnika. Co do wartości całej produkcji krajowej, 
to autor obiicza ją  przeważnie na podstawie rocz­
ników statystycznych i biorąc za podstawę najko­
rzystniejszy rok, doebodzi do takich rezultatów:

O m e l k o ,  (stłumionym głosem).
Szuk łem  was po ogrodzie, mości pułkowni­

kowo... Kozaka ślepie — wilcze ślepie. Mi­
gnęła mi łyskawiea i dojrzałem was w altanie... 
(Ponuro.) Jeślibym padł na kolana, to chyba 
przed Bogiem jeno —  a przed niewiastą, którąbym 
polubił nad zbawienie... nad Boga!...

P u ł k o w n i k o w a ,  (zakłopotana, z cicha :)
Niedopatrzeć mogę i wilcze oczy. Szambela­

nic... schylony... szusał mi — postradanego wach­
larza... Upewniam Acana. (On m d czy chmurnie; 
ora m iękko :) Nie wierzycie m i? .. Panie Emilja- 
nie... (Podaje mu rękę, którą Omelko gorąco do 
ust przyciska). Niewdzięczny !.. (Głośniej, zwra­
cając się w g łąb i) A. co , mości Szambelanicu, 
nie zauważano naszej absencji ? (Szambelanic zbli­
ża się).

S z a m b e l a n i c .
ImćP>.n Jurjew’cz po raz dziesiąty z rzędu 

sążnistą tnie perorę.
P u ł k o w n i k o w a .

Tani mieux. (Do Omelko) Mówcie tedy. Ten 
pan wie wszystko. A zatem Kreczetnikow—  ?

O m e l k o .
Jenerał dziękuje za pisanie. Responsu nie dał 

na papierze, iżby mnie nie ujęli, a biesag mi nie 
przetrząśli. Podjazdami ściąga się zbrojna szlachta 
po drodze przechwytując umyślnych.

P u ł k o w n i k o w a ,  (gorączkowo.)
Respons... respons... prędzej!

Om e lk  o.
Jenerała ordynans tak i: Fizyljerów pnłk i dwie 

sotnie Dońców podsuną się ku Barowi, skoro jeno 
przeszleoie mu hasło: „Kosić pora".

P u ł k o w n i k o w a ,  fzacierając ręce).
Słyszysz Szambelanicu ? Bon 1... Kreczetnikow 

może być spokojny; sygnał przeszię mu w samą 
porę.,. Waść w ekspektatywie łaski mesz królew­
skie i — moje. (Podaje m u dłoń, którą Omel­
ko zatrzym uje na chwilę w swojej, aż do ode­
zwania sie Szambelanica. Ona, jakoby tego nie 
uw ażała) Powiadacie te dc, że szlachta sje śriaga. 
O rn y c h  siła ?

Przychód z roli . . . .  190 miljonów zł.
z inwentarza żywego . . 98 „ „

|  z la só w .................................. 5 „
z g ó r n i c t w a   8 „ „
z przemysłu i rękodzieł 40 „ „

razem 341 mil. zł., czyli 
przy ludności obecnej 6,400.000 około 53 zł. na 
głowę.

Mimo iż daty i cyfry są dla Galicji jak naj­
korzystniejsza, o porównywaniu z zagranicą mowy 
nawet być nie może. Dosyć 'żeli przytoczymy 
dla przykładu Kongresówkę. Tam wziąwszy jeden 
z tnrgorszych lat, przekonamy się, iż ogólny przy­
chód wynosił (18761!) 554 mil. ru b 'i, czyli 
na naszą monetę 693 miljonów, czyli 91 zł. na 
głowę t;. prawie dwa razy tyle co w Galicji. ro­
ku jednak 1885 produkcja w Królestwie tak się 
wzmogła, iż możnaby na śmiało liczyć 100 zł. 
na głowę Dochód przeciętny na głowę ludności w 
Anglji wynosił dziesięć razy tyle w roku 1887 co 
dochód mieszkańca Galicji r. 1885.

Ze o ulepszonych warunkach produkcji nie 
wiele da się powiedzieć u nas, to zdaj i się nie 
nowina. A jednak lud nasz w Ameryce, północnych 
Niemczech, Westfalii wyrzucony ze swego zwy­
czajnego otoczenia dotrzymuje placu cudzoziemcom, 
my tylko jego siły i woli na należyte nie umiemy 
skierować tory. Dziś już jednak i w Galicji mo­
żna wskazać pojedyncze wyjątki. Warsztaty kole­
jowe we Lwowie, Stanisławowie, Stryju posiadają 
doborowyeh krajowych robotników, jeszcze lepsze 
przykłady okazuje przemj 3ł naftowy a nawet go 
rzelniany. Pocieszające te objawy wyraźnie mówią, 
że jeżeli kiedyś zechcemy zmienić warunk1 pracy 
produktywnej to ludzi nam nie zabraknie. Co w 
naszych stosunkach do pewnego stopnia nas tłu ­
maczy, to słabe nagromadzenie kapitałów i późne 
wyrobienie organizacji finansowej. Zaledwie od 20 
lat zaczynają działać te najważniejsze czynniki u 
nas, po grobowej ciszy trwającej trzy generacje. 
Ale silny i niezatarty pierwiastek samorządn w 
naszem społeczeństwie wywołał takie towarzystwa 
jak wzajemnych ubezpieczeń, powołał do życia 
kasy oszczędności, rozmaite banki i towarzystwa 
zaliczkowe. Licząc kapitał akcyjny, lundusz rezer­
wowy, wkładki, asygnaeje, kwoty złożone przez 
wierzycieli, jako kapitał, którym te zakłady operują 
otrzymamy kwotę około 80 miljonow, czyli 13 złr. 
aa głowę. Jeżeli się zważy, że rok 1860 było 

tylko *4, to postęp jest ogromny, bo przyrost wy­
nosi 3 mil. rocznie, ale w porównaniu z iunym 
krajami jestto nie wiele. W Węgrzech u. p. roczny 
przyrost wynosi około 20 miljouów! Interesującem 
jest zestawienie ua „głowę". W Gahcji p.^ypada 
13, w Węgrzech 34, we Włoszech 57, Irlandji 
115, w Anglji 200 złr. na głowę.

Towarzystw akcyjnych, tego tak ważnego 
czynnika produkcji zgoła nie mamy, podczas gdy 
n. p. Węgrzy mają ich kilkaset z łącznym kapita­
łem 44 milj. złotych.

Jedynym świetlanym punkłQra są w tym sto­
sunku koleje, stosunkowo do obszaru ma ich Gali­
cja więcej nawet jak Węgry, ale w stosunku do 
Anglji i Francji jestto właściwie uiczem.

Natomiast węgi erski rząd za pomocą kolei 
państwowych, uzyskał zupełną kontrolę spraw ta­
ryfowych, podczas gdy my dc czasu otwarcia ko­
lei transwersalnej zupełnie byliśmy zdani na łaskę 
i niełaskę towarzystw kolejowych, i teraz jeszcze 
ani w części nie posiadamy tego wpływu na spra­
wy taryfowe, co Węgrzy.

Pod względem wiec nagromadzenia środków 
do przyszłego rozwoju ekonomicznego, zaledwie je ­
steśmy u samego początku.

— — — — — ——

O m e l k o .
Po drodze zasięgałem ostrożuie języka. Jest 

ic-h moc. Ciągną, rzucając domy, żony, dzieei. A za 
nimi wichura szumi — ot, (wskazuje w górę) jak 
ta, co jeno tu nie zaszaleje...

S z a m b e l a n i c .
Chłopskie bonty? Błazeństwo. W rozruchów 

wiolencję nie wierzę.
P u ł k o w n i k o w a ,  (zamyślond).

Que sa it on ?.. Mogą nam one pryncy- 
palne oddać usługi. — Eiże panowie Barszcza- 
nie! Nowinka o chamskiej ruehawce zdmuchnie 
szlachtę na wsze strony, by puchy jesienne...

S z a m b e l a n i c .
Macie racią, pułkownikowo... Dywersja! Py­

szna dywersja !
O m e l k o .

Ciekawiście... ha, to słuchajcie. Maksym Że­
leźniak, zaporożec, z motroneńskiego monasteru 
pokutnik, prażnik zbnntowsł w Medwedówce i por­
wawszy ludzi za sobą, na Żabotyn ciągnie do Smi- 
ły. Co po drodze, siecze w pień. Szlachta w prze­
rażeniu garnie się do Białorerkwi i Humania. (Szy  
derczd). Dywersja nie lada ; prawda, Jaśnie Wiel­
możny ?

P u ł k o w n i k o w a .
P rzebóg!...

S a m b e l a n i c .
Feste !...

O m e l k o ,  (z cicha, przyciskając skrycie rękę 
pułkownikówfj do piersi).

Uchodźcie, póki czas. Ja was powiodę; piersią 
was zasłonię.

S z a m b e l a n i c .
Niewczesne postrachy ; — a zresztą, to tak 

daleko \
P u ł k o w n i k o w a .

Naturellementl... Jest pan regimentarz Stęp­
kowski z dragonią; jest pan oboźny Branicki.

Om e 1 k o, (na stroni ).
Z h ża ck im i  pułkami...

P u ł k o w n i k o w a .
Nie straszne roi charoy. Są dyby ua nich i

W iie r s li  o i io i i  w oiooiieizi
I. znów dwa pisma wystąpiły z nauką patrjotyz- 

mu austrjackiego, wystosowaną do Polaków: Frtsse 
i Fest. Lloyd. Z pierwsza nie poler .iznjemy wcale. 
Organ ten służy wyłącznie Landerbarkou,i i jego 
klice, a od takich panów tylko buchhalterji mogli­
byśmy się uczyć, zarzutów natomiast Pest. Lloi 'a 
milczeniem pominąć nie możemy. W artykule „Le 
comte democrate Kiuniz und die Nowa Reforma“ 
łączy korespoadent wiedeński Pest. L loyda  sprawę 
Młodoczechów z ową częścią prasy polskiej, która 
skreśliła program narodowy na wypadek wojny. 
Korespondent wiedeński albo jest źle poinformowa­
ny, aloo co raczej przypuszczamy, gdyż mamy do 
tego pewne powody, działał ze złym zamiarem, że 
jednak organ węgierski elukubracjc te umieścił bez 
zastrzeżenia nie pomny, co pisał w grudniu z. r. ua 
ten temat — to nas zadziwia.

Oto w numerze swoim z dnia 15. czy 16. 
grudnia 1887 zami ścił Pester L lo yd  artykuł wstę­
pny pióra — jak powiedziano w adnotac,1 — ck. 
o f i c e r a  s z t a b o w e g o ,  w którym był ustęp 
następujący; „ G d y  z w y c i ę ż y m y ,  w ó w c z a s  
m a p a  i g e o g r a f  j a  E u r o p y  b ę d a  m u ­
s i a ł y  b y ć  z n a c z n i e  z m i e n i o n e  n a  n a ­
s z ą  k o r z y ś ć  i w i n t e r e s i e  t r w a ł e g o  
p o k o j u .  M u s i  w t e d y  p o w s t a ć  w i e l k a  
P o l s k a  z W o ł y n i e m  i P o d o l e m  aż do 
b ł ó t  P o l e s k i c h ,  z p r a w e m  b r z e g i e m  
D n i e p r u  i K i j o w e m  j a k o  t w i e r d z ą  p o ­
g r a n i c z n ą ,  z O d e s s ą  j a k o  p o r t e m . "

Podobnycli ustępów z różnych artykułów L e ­
ster Lloyd  ’a moglibyśmy nacytować całe stosy, a 
to, co pisał ów oficer sztabowy, mówili i różni 
patrjoci węgierscy i ów jenerał Tiirr i ów zmarły 
ju d e i curiae, którzy przestrzegali Austro-Węgry 
przed zbytnia ufnością do Niemiec.

Niechaj P. ster Lloyd  namyśli się dobrze, za­
nim po raz wtóry postawi Młodo-ezechów i Nową 
II formę na jeduem stanowisku ; tam serwilizm w 
obec Rosji, tu godne, otwarte i szczere określenie 
programu działania bez ukrytej myśli i tajemnych 
zamiarów. Myśmy niczego ani żądali, ani w m i­
gali, w s k a z y w a l i ś m y  t y l k o ,  ż e w ł a ś n i e  
to u c z y n i ć  n a l e ż y ,  co ów sztabowy oficer 
postawił jako niezłomną konieczność w artykule 
Pesier Lloyda. Ponieważ niepodobna przypuszczać, 
ażeny oficer sztabowy anstrjacki w ministerjalnym 
organie domagał się czegoś, co z interesami Austro- 
Węgier zgodnem nie jest, przeto i naszej przestrogi, 
opartej na tych żądaniach oficera sztabowego, nie 
można uważać za coś, co na skareenie ze strony 
organów oficjalnych zasługuje. Organ budapeszteń­
ski żąda od prasy polskiej, ażeby sprawę tę nale­
życie przedyskutowano. Owszem! jesteśmy gotowi 
do tego, żądamy jeno, żeby Lester L loyd  przede- 
wszystkietn nas ośw reił, w czem upatruje ową 
zbrodnię, o którą nas oskarża 1

Przez małą Azję do Stambułu.
K óik. Ztg. zamieściła tenti dniami uwagi go­

dny artykuł — jak się wyraża „z nad Czarnego 
morza" o wrzekomych zamiarach Rosji, aby sta­
nąć silną i pewną nogą w Malej Azji i z tamtej 
strony zbliżyć się do swojej tradycyjnej mety na 
Wschodzie, do Złotego rogu. Według brzmienia 
ostatnich wiadomości — pisze tedy ów korespon­
dent czarnomorski, który niezawodnie jest jakimś 
funkcjonarjuszem ambasady niemieckiej w Stam­
bule — Rosja w tej chwili szykuje się bardziej, 
niżeli kiedykolwiek przedtem, aby schwycić w swoje 
ręce p e w n e  m a ł o a z j a t y c k i e  p r o w i n c j e .  
Wybornym do tego pretekstem j e s t  okoliczność, 
że Turcja nie zapłaciła dotychczas Rosji długu wo­

jennego, zatem ta ostatnia tak samo, jak to czyni 
każdy wierzyciel, radaby oczywiście na ewentualne

pletnie. (W yryw ając mu rękę — na stronie). 
Dlaczego dreszcz mną wstrząsnął od dotknięcia 
tego człowieka?...

O m e l k o  (ponuro).
Nie na taką’m liczył nagrodę...

(Grzmot).
S z a m b e l a n i c .

Pułkownikowo... Le tonnerre gronde... Chrońmy 
się do komnat.

P u ł k o w n i k o w a .
A llo n s ! (Odchodzi spiesznie nie spojrzawszy 

na Omelka; u werandy naolc odwraca się i po­
syła  mu całusa). A a ieu !  ( Wychodzi z Szambela- 
m etm . Grzmot).

Scena i I .
O m e l k o  — (potem) N a u m.

O m e l k o .
Rusałko... boginko ty zd rad liw a!... Co wt 

oczach masz, co w gładkich tych jagodach, co 
w głosie tw oim ?... Leki... Oman i czary... Każ 
mi : w piekło idź —  a pójdę ..

(Po ckuitij.
A przecież jam wolny, jak sumak na stepie... 

A przecie to szlachcianka, jak inne... a przecie to 
Laszka!...

(Po chwili).
Tam, błuhoczeslywi, bielmo zdarli mi z białka, 

ślepcunowi... Tam dopiero warknęło nieme szczenię 
kozacze... A kto mnie tam posłał, do czerrieów ?... 
Ty szlachcianko !

G ł o s y  (z duora).
Kochajmy się ! Vivat 1 (Grzmi).

N a n m (skradając się z lewej )
L anyczu !

O m e l k o .
Ty? — Czego?

N a u ru.
Słyszycie, jak tam ocholuie? Jak pobrzękują 

.zablai ii ? Poły wriż, ta utikaj 1 Jaśnie Wielmożni 
i Wielmożni w małmazji moczą gęby i chamom 
wykrzykują na pohybel. A chamy, ot, blsnoicuti 
na boisku skaczą prysiudy. (Grzmi.) Uop-cz >/;!... 
Grzmoty przewai&ją się po chmarach — cygany
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pokrycie swoich pretensyj, zabrać jakiś cenny fan- 
cik w posiadanie. Dla państwa tak olbrzymiego 
a stosunkowo ubogiego wewnątrz, jest poprostu kwe- 
stją  życia, starać się o wcielenie prowincyj, poło­
żonych blisko a posiadających zarazem w obfitej 
m ierze właśnie to wszystko, czego olbrzymowi bra­
kuje. Na małoaziatyckiej granicy i nad brzegami 
Czarnego morza uśm iecha się do Rosji kraj, który 
należy do najbardziej błogosławionych na całej 
kuli ziemskiej, nadto zaś skutkiem swego położe­
nia geograficznego posiada wysoką wartość polity­
czną.: bez przesady można nazwać go dziś b r a- 
m ą d o  I n d y j  i k l u c z e m  d o  S t a m b u ł u ,  
do wszystkich ziem naddunajskich a tem samem 
i do Europy. N ieprzebrane skarby przyrody, (ko­
palnie węgla, kruszczów, nafta itd.) urodzajne łany 
i.la sy  dziewicze, przecudny k lim at: dalej tak po­
myślne, jak rzadko gdzieindziej stosunki topo-oro 
i hydrograficzne, a w dodatku do tego wszystkie­
go ludność pokrewnego(?) z carstwem pochodzeuia 
i religji, która przeto łatwo da się zasymilować i 
dla rosyjskiej siły zbrojnej stanowić będzie w ró ­
wnej mierze przyrost cenny, o ile dla Turcji, przez 
wieki uciskana i wyzyskiwana przez gospodarkę 
paszów nienasyconych, pałała i pała nienawiścią 
plem ienną. Można tedy zrozumieć snadnie —  po­
wiada korespondent Koln. Z ty . —  dla czego po­

l i t y k a  rosyjska pełnem i żaglami płynie do tego 
celu, to jest do oderwania tej boskiej krainy od 
Turcji.

A któż znowu wśród dzisiejszych stosunków 
politycznych zechce lub m ógłby wystąpić przeciw 

"tej robocie rosyjskiej z bronią w ręku? Chyba T ur­
cja, Anglja lub A ustrja .— Zresztą R osja , mając na 
oku tak znakomitą wartość tego kąska, nie wątpli­
wie nie będzie występowała tak rażąco i dorywczo, 
jak w ostatniej swej kampauji z Turcją, a co na 
jej niekorzyść wypadało. Aby nie zwrócić w Eu­
ropie niczyjego podejrzenia, a mieć zarazem i od­
powiedni zastaw w rękach i silną podstawę opera­
cyjną dla etapów na Wschód i Zachód, zajmie ona 
zrazu jakiś punkt najbardziej oddalony np. E r ­
z e  r u m  z calem jego otoczeniem. Za tem przy­
puszczeniem przemaw ia wiele wiadomości i wska­
zówek z czasów ostatnich, a między niemi ta oko- 
licznuść. że w okolicy Erzerumu, jak to je s t  fak­
tem notorycznym, już przed kilkunastu laty o d ­
kryto b o g a t e  k o p a l n i e  s r e b r a  i z ł o t a .  
Turcja wie od nich, lecz pomimo tych ciężkich a 
ustawicznych swoich kłopotów finansowych, nie m o­
gła czy nie um iała zabrać się dotychczas do eks­
ploatacji tych kopalni. Swoją drogą intrygi rosyj­
skie w pałacu padyszacha i wśród najwyższych 
dygnitarzy W . Porty  także były skierowane do 
ciągłego przeszkadzania Turcji w tem  przedsię­
wzięciu. Owóż w okolicy Erzerum  —  konkluduje 
korespondent —  leży punkt zapalny całej kwestji 
wschodniej. Gdy raz już lunt zostanie doń przyło­
żony, io wobec głębokiej nienawiści wszystkiej 
ludności małoazjatyckiej ku tureckiej satrapji, los 
tych krajów będzie szybko zdecydowany i Rosja 
położy sobie znakomity próg do Indyj z jednej a 
do Stam bułu z drugiej strony...

Że swoją drogą Turcja wietrzy nieczyste za­
m iary Rosji w Małej Azji, potwierdza depi sza 
Pol. Corr. ze Stam bułu, donosząca iż turecnie mi- 

. nisterstwo wojny zarządziło r e w i z j ę i  r o z s z e ­
r z e n i e  fortyfikacyj Erzerum skich, a to samo i 
załogi tamtejsze m ają być powiększone.

*  *  *
O b c h o d y  n a r o d o w e .

(Korespondencje B ziennil a Pi hicie go).
Kraków 22 stycznia. Od 1881 roku, w któ­

rym-obchodzono 50. rocznicę rewolucji listopadowej, 
na żadnem z patrjotycznych nabożeństw nie stawiła 

.. się publiczność tak licznie, jak na odprawionem w so- 
)  botę w kościele ks. Dominikanów, pomimo, że z roz­
lep io n y ch  plakatów o stylizacji ck. policji niktby nie 

odgadł, na jaką intencję nabożeństwo to miało się 
odbyć Jednym z największych kościołów w mieście 
jest dominikański. Na pomieszczenie jednak wszystkich 
przybywających za ciasnym się okazał. Ksiądz odpra­
wiający mszę poznał się z moskiewską sprawiedli­
wością na Syberji. W opłakanych naszych stosunkach 
publiczność interesuje się zawsze, który z kapłanów 
ma odwagę odprawiać patrjoLczne nabożeństwa. Nie 
odprawiają icn też zazwyczaj dygnitarze kościoła i 
księża więcej za Rzymian niż Polaków się uważający, 
lecz ci, którzy niedbając o intratne prebendy po cięż­
kich kolejach życia, obojętnymi są na głosy gasicieli 
narodi wego ducha i pełnią swój obowiązek jak nie­
gdyś, kiedy wśród gradu kul na polach bitew nieśli 
pomoc konającym za wiarę i ojczyznę rodakom.

Dlatego notuję, iż mszę odprawiał sybirak ksiądz 
Jan. Zacnem i chlubnem spełnieniem patrjotycznego

m .
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rzempolą od ucha —  a gładka krasawica z 
W arszawy rychocze się do kusego szlachcica !

O m e 1 k o (odtrąca go wybuchem szału.)
Zgiń —  przepadaj, suczy synu '!

(W ybiega na p  aw o)
Scena 12.

N  a u m —  (polem) B u r  ł a k.
N a u  ni.

J is tp e s  psa, koly nemaburana... Jak  nim rzuciło. 
Zamalował mnie w kark, aż w hrudiach zad u dn iło ...
Setny chłop, moloj c szw ydkyj he, he —  —

' a on już m ó j!
G ł o s  (za figurą.)

P u  — h u !
(K aum  przysiada. Przy blasku nieustannych 

łpskawic wynurza się z za fg u ry  posiać burłaka 
s  wortm  na plecach B urłuk uy luzł'zy  po sto­
pniach na szczyt postumentu, prz e nylony wpa- 

. thuje się w jasno oświetlone o/a a dworu, zasła­
niając tłonią cezy od łyskawic. We dworze 
śmiechy, wiwaty i muzyka.)

B u r ł a k  (z cicha)
Pu hu !

N  a; u m , (który podsunął się pod sztachety przy  
' figurze, z cicha)

Kozak z łuhu.
B u r ł a k .

W y, M orm yło?
N a u m.

Swój. —  "Wracacie?
; B u r ł a k .

Z monasteru.

Co
N a u m.

w worze

Noże
mota.

święcone
B u r ł a k .
—  a za pazuchą carycy hra-

N  a u m.
Sława Bohu!

(W ysuw ają  się krzakami. Z  dwora słychaechór  
rozhulanej szlachty :)
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______ (Ciao eiaiszy nastąpi).

obowiązku był równ!n* czyn polskiego kapłana. 
Proboszcz z Bierzanuna, ks. Kufel, organizator słyn­
nego w kraju wieśniaczego chóru, przybył na nabo­
żeństwo i obchód wraz z drużyną, dla której jest naj­
lepszym z ojców. Błagalny śpiew wieśniaków i wie­
śniaczek polskich w kościele, uroczyste i rzewne wy­
wierał wrażenie. Przy wielkim ołtarzu stanęły cechy 
z chorągwiami, a dzięki Bogu żadnego z nień nie 
zabrakło. Oprócz chóru wieśniaków, w naoożeństwie 
wzięły udział kółka śpiewackie „Szkoła" i akade­
mickiej młodzLży. Z paru tysięcy piersi winiósł się 
po mszy śpiew „Boże coś Polskę".

Na zakończenie dnia doniosłej narodowej ro­
cznicy w sali towarzystwa strzeleckiego przy bardzo 
licznym udziale publiczności odbył się wieczór muzy- 
kalno-wokalny z przemówieniami i odczytem. Charak­
terystykę ruchu narodowego w 1863 roku skreślił ks. 
Zuliński, w zastępstwie chorego Stefana Buszczyń- 
sk'ego. Chór włościański gorące zbierał tu oklaski, 
nie szczędzono ich również chórowi akademickiemu. 
Reprezentant młodzieży wypowiedział jej imieniem u- 
ezucia i zapatrywania na wielki ruch narodowy, któ­
rego rocznicę obchodzono. „Sokoły" w mundurkach 
pojawili się na obchodzie ; chłopek, uczestnik powsta­
nia 1863 roku, zapewnił o gotowości ludu oddania 
życia za ojczyznę —  słowem, obchód cały licował w 
zupełności z uroczystym nastrojem pamiątkowego dnia.

Z obowiązku notuję, iż niezwykła czujność władz 
bezpieczeństwa, zakazy urządzania obchodów i rozlepia­
nia doniesień o nabożeństwie, a podobne i groza od­
powiedzialności aranżerów w wysokim stopniu przy­
czyniły się do tak niezwykle licznego udziału publi­
czności zarówno w nabożeństwie, jak i obchodzie.

Jarosław 22 stycznia. Staraniem nowo zawią­
zanego w naszem mieście Stowarzyszenia rzemieślni­
ków chrześcijańskich „Gwiazdy Jarosławskiej" odbyło 
się w sobotę 21 bm. przy licznym udziale publiczno­
ści nabożeństwo żałobne za poległych w roku 1863 
obrońców ojczyzny. Pięknv objaw uczucia patrjoty- 
eznego, budzącego się zaraz po zorganizowaniu sto­
warzyszenia rzemieślnikw, nie wpłynął atoli dodatnie) 
na tutejszy zarząd gminny i na oddział ochotniczej 
straży pożarnej — te dwie instytucje których człon­
kowie przeważnie są członkami „Gwiazdy" nie wie­
my z jakiego powodu, nie jawiły sie na naboż„.istwie. 
Nam Polakom pamięć dni dawnych i dawnych bole­
ści jedynie pozostała — szanujmyż te wspomnienia, 
nie wstydźmy się i nie uciekaj.ny od nich —- z nich 
bowiem spływa na nas duch ożywczy, który nasze 
kroki w jaśniejszą prowadzi przyszłość.

Stowarzyszenie Gwiazdy Jarosławskiej z współ­
udziałem Towarzystwa amatorskiego i kółka śpiewa­
ckiego zamierza w przyszłą niedzielę na dochód we­
teranów z r. 1831 a ku uczczeniu 25-letniej roczni­
cy powstania styczniowego urządzić wieczorek artys­
tyczny o nader rozmaieonym programie, który na 
22 bm. projektowany z powodów od „Gwiazdy" nieza­
leżnych do skutku nie przyszedł.

Składka na dzisiejszem nabożeństwie zebrana 
odesłaną zostanie razem z dochodem z wieczorku na 
rzecz weteranów z r. 1831.

Stanisławów 21 stycznia. Nabożeństwo żałobne 
za poległych i straconych w walce z Moskwą w r. 
j8(;3- odbyło się w sobotę 21 stycznia br. o godzi­
nie 9- rano w kolegjacie łacińskiej w Stanisławowie.

Przemyśl 21. stycznia. Któreż serce polskie nie
uderzy żywiej na wspomnienie tego dnia? Które oko
polskie nie zabłyśnie łzą na wspomnienie tego szeregu 
oftai na ołtarzu ojczyzny, których początkiem był
przed ćwieró-wiekiem dzień 21. stycznia ? Każda nie­
mal rodzina opłakuje stratę, czy to ojca, syna, brata 
lub przyjaciela, a naród cały opłakuje chwilę, która 
krwawemi literami wypełniła kartę dziejów Polski. 
Nic więc dziwnego, że uczucie smutku owładło cały 
nasz kraj, że muzyka karnawałowa umilkła, że przy­
najmniej w tym dmu wrszystkie miasta polskie wstrzy­
mały się od zabaw nie tylko publicznych, ale i pry­
watnych, boć to dla nas chwila uroczysta, rocznica 
klęski narodowej, rocznica śmierci tylu bohaterów
naszych.

A my jak obchodzimy tę pamiątkę smutną ? My 
tu w Przemyślu żyjemy tak, jak gdyby nam nic nie 
dolegało, nic nas nie obchodziło, a nadto co gorsze 
w chwili tak uroczystej dla naszego narodu, u nas 
brzmią dźwięki muzyki, w takt której bezduszni 
plą ają.

Szczęśliwcy! Co ich świat, naród obchodzi ? 
Przeszłość ? ta już minęła. Przyszłość ? niepewna, 
używajmy teraźniejszości.

Wszak to dziś Towarzystwo dramatyczne daje 
bal. a za jego przykładem dla rzemieślniczych waistw 
kasyno rzemieślnicze —  a cam się tak dobrze zwykle 
bawią, więc szkoda opuścić, chociażby to miało być 
w rocznicę powstania...

Oto ładna ilustracja naszego życia narodowego. 
Zzbawy tańcującej nie odłożono, a aby rzecz zatuszo­
wać, odłożono obchód rocznicy na drugą niedzielę to 
jest 29 b. m. w którym to dniu urządzony ma być 
wieczorek. A . T.

K R O N I K A .
Wiadomości osobiste. Z Wiednia donoszą, że 

stan zdrowia ministra wojny, hr. B y 1 a n d t-R h e i d t a 
poprawił się. —  Kierowrictwo departamentu gminne­
go w Wydziale kraj. objął w zastępstwie dra Smolki, 
poseł Seweryn H e n z e 1.

Nekrologja. Marja z Sieglów K o t o w i c z o w a  
wdowa po c. k. radcy sądów szlachekich i obywatel­
ka miasta Lwowa, zmarła we Lwowie dnia 22. bm. 
przeżywszy lat 95. —  Władysław R c m a s z k a n ,  
adjunkt Sądu powiatowego w Wyżnicy, zmarł onegdaj 
na ospę. — Albert M a j e r ,  podporucznik 58. pułku 
piechoty zmarł 16. b. m. w Kołomyi, w skutek za­
czadzenia. —  Leon K a r s z n i e w i c z, emerytowany 
urzędnik Starostwa, przeżywszy lat 76, zmaił 15. 
stycznia b. r. w Stanisławowie. Zmarły brał czynny 
udział w walce o niepodległość narodową w r. 1831 
jako podoficer w ułanach w korpusie jenerała Dwer­
nickiego, w bitwie pod Boremlem. —  Bronisława 
z Hinzingerów F  e 1 z o w a, żona inżyniera kolei Ka­
rola Ludwika, zmarła 17. b. m. w 30. roku życia.

Z Życia towarzyskiego. W Czerniowcach od­
był się w Aatedrze rzym.-katol. ślub p. Anton go 
P a w i  o w s k i e g o, profesora przy tamtejszej szkole
realnej z panną Z a k l  i ń s  k ą.

Kalendarz. Wtorek (24 .): Tymoteusza bisk.
Wschód słońca o godz. 7. min. 48, zachód o godz.
4. min. 39.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura ubiegłej doby była — 2"9°C., naj­
niższa —  5'4°C., najwyższa —  2'0°C.

Na dziś zapowiada biuro spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr o zmiennym kierunku przeważnie 
z północnej strony, temperatura się obniża, stan nieba 
zmienny, powietrze wilgotne, niespokojne, opad co naj­
więcej nieznaczny.

Pogrzeb ś. p. Witalisa Smochowsklego, b. dy­
rektora teatru lwowskiego, odbył się "wczoraj popołu­
dniu przy nader licznym udziale publiczności, mimo

zadymki śnieżnej i nazoyt utrudnionej komunikacji z 
z powolu leżącego mnóstwa śniegu. Na trumnie tego 
znakomitego i wielce zasłużonego artysty złożono 
mnóstwo wieńców, a niędzy tymi od dyrekcji sceny 
lwowskiej, od artystów polskich, od p. Aszporgerowej 
itd. Nad grobem przimówił krótko lecz serdecznie, 
dyrektor teatru p. Bamcz.

Program pogrzeb^ śp. Longehampsa, który odbędzie 
się dziś o g. 3 popołudniu z domu (Rynek 1. 10) 
został wczoraj ostatejżnie uchwalonj. Na cmentarzu 
przemawiać będą: p, Leon S y r o c z y ń s k i  imie­
niem komitetu obywatelskiego, dr. G o l d m a n a  w 
imieniu komitetu opitki weteranów z r. 1831, dr. 
P a  w l i k o  w sk  i imieniem kolegów-lekarzy, nadto re­
prezentant młodzieży ikademicKiej. Komitet uchwalił 
stanowczo nie przyjnowaó żadnych wieńców, a to 
stosując si do ostatniej woli zmarłego. Rada miejska 
wydała wczoraj od siebie żałobne ogłoszenie z zapro­
szeniem na smutny oorzęd pogrzebowy.

"Wydział Czytelń. Akademików, aby zebrali się 
jak najliczniej, dziś c godzinie 2 ‘/i w lokalu Czytel­
ni Akadem. (Zimorovicza 5.) skąd udadzą się gre- 
mjaluie na pogrzeb śp. Longehampsa.

Egzamina kwalfikacyjne nauczycieli i nauczy­
cielek szkół ludowy cl: pospolitych rozpoczną się przed 
ck. komisją egzaminacyjną w Stanisławowie dnia 20. 
lutego 1888 r., a pned ck. komisją egzaminacyjną
w Przemyślu d. 29 lutego 1888 r. Podania nale­
życie udokumentowane, należy wnosić do komisji sta­
nisławowskiej najdalej do 8. lutego, a do komisji
w Przemyślu Dajdalej do d. 12. lutego.

Podczas bankf.atu urządzonego, onegdaj w sali 
kasyna miejskiego, zebrano w drodze składki za inicja­
tywą posła ks. Sawy 203 zł. 50 ct. na rzecz we­
teranów z r. 1831.

Notatki karnawałowe. Komitet wieczorku słu­
chaczów politechniki sprzedawać będzie bilety wstępu 
d. 25. bm., tj. w dzień wieczorku, od godz, 9. rano
do 6. wieczór w hotelu Żorża, od godziny zaś 6. w
kasynie miejskiem.

Bal na korzyść weteranów z r. 1831 odbędzie 
się w Kratowie 1. lutego w sali hotelu Saskiego.

I iak dobrze! Na tutejszym dworcu — piszą 
z Kołomyi —  zakupił miejscowy handlarz Fischel 
Rauchwerger 66 egzemplarzy „Pamiętnika towarzy­
stwa tatrzańskiego rok 1887 tom XI.“ na licytacji 
za 6 złr. Egzemplarze te przeznaczone były prawdo­
podobnie dla tutejszego oddziału czarnohorskiego. Ja­
kim sposobem dostały się one na licytację i dlaczego 
członkowie z powiatów : Kołomyja, Kosów, Sniatyn, IIo- 
rodenka, Zaleszczyki i Borszczów ani ich nie otrzymali, 
ani się nie upominali —  trudno odgadnąć.

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu J. 
Drexlera i Synów plac kapitulny 1. 2 od 14 do 21 
stycznia pp. hr. Artur Gołnchowski z Losiacza p. 
Dawidkowce 50 zł. p. August Schellcnberg. 3 złr. 25 
ct. p Złotnicka 100 litrów mleka. A. S, 340 kilo 
fasoli. Hr. Aleksander Fredro 10 zł. Rozdano od 14 
do 21 stycznia 1852 porcyj zupy i 1776 p. chleba.

Mianowania. Minister skarbu zamianował kon-
cepistę ministerjalnego: dr. Stanisława Szlachtow-
skiego wicesekretarzem ministerjalnym w ministerstwie 
skarbu.

Sąd Krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
oficjała Adama Stoczkiewicza, adjunktem biur pomo­
cniczych ck. sądu krajowego w Krakowie; Jana 
Bułę, sierżanta 9 pułku piechoty we Lwowie, kan­
celistą sądu powiatowego w Dobczycach.

Odznaczenia. Dyrektor żeńskiego seminarjum 
nauczycielskiego w Przemyślu, ks. kan Teofil Łękaw- 
ski, otrzymał z okazji ustąpienia krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa. Oficjał prezydjum rad; mi­
nistrów, pełniący służbę przy ministrze Ziemiałkow- 
skim, Władysław Mikiewicz, otrzymał tytuł i 'ha- 
rakter adjunkta dyrekcji urzędów pomocniczych. P eł­
niący obowiązki przy ck. konsulacie u eralnym w 
Warszawie, sekretarz powiatowy Paweł Mieszkowski, 
otrzymał złoty krzyż zasługi z korona

Z armji. Pułkownik Rajmund Poglies, z pułku 
pieszego nr. 56, na własną prośbę przeniesiony w 
stan spoczynku, otrzymał przy tej sposobności, w u- 
znaniu wieloletniej, w czasie pokoju zarówno jak woj­
ny, skutecznej działalności służbowej, wojskowy krzyż 
zasługi.

Pułkownik sztabu inżynierji, Karol Piche, dyre­
ktor budownictwa fortecznego w Przemyślu, w najw. 
uznanin wybitnych i-asług, położonych, przy wykona­
niu dzieł budowniczych w celach wojskowych, otrzy­
mał krzyż kawalerski orderu Leopolda. Z tych samych 
powodów otrzymali wojskowy krzyż zasługi z koroną 
major sztabu inżynierji Emanuel Wawra, z etatu dy 
rekcji inżynierji we Lwowie, porucznik Hugo Halu- 
szka, nadliczbowy w pułku inżynierji nr.*l, przydzie­
lony do dyrekcji inżynierji w Krakowie, oraz poru­
cznicy Adalfryd Springer i Jan Meister, obaj nadli­
czbowi w pułku inżynierji nr. 2, a przydzieleni do 
dyrekcji inżynierji i budownictwa fortecznego w Prze­
myślu.

W nejw. uznaniu szczególnie gorliwej i skute­
cznej działalności służbowej otrzymał kapitan pułku 
pieszego nr. 10, Józef Halni, przy sposobności przej­
ścia w stan spoczynku charakter majora „adhonore3“ 
z uwoluieniem od taksy.

Podporucznik pułku pieszego nr. 77 Ern»st 
Salomon-Friedberg, mianowany porucznikiem w tym 
pułku.

Proboszcz wojskowy ks. Adolf Schlaghammer w 
Krakowie, na własną Drośbę przeniesiony w stan spo­
czynku, otrzymał przy tej sposobności wyraz najw. 
uznania wieloletniej skutecznej działalności służbowej. 
Najw. ten wyraz otrzymał także lekarz pułkowy II. 
klasy pułku piesz. nr. 56. dr. Antoni Fojarewioz, z 
powodu pełnych poświęcenia zasług, położonych w 
czasie panowania epidemicznego tyfusu w Ulok-Obrnja.

Starszymi lekarzami w stanie czynnym ck. armji 
mianowani j elew wojskowo-lekarski I. ki. w rezerwie 
dr. Władysław Viragh przy szpitalu garnizonowym 
nr. 14 we Lwowie i dr. Kazimierz Krasuski z nie­
czynnego stanu galicyjskiego pułku obrony krajowej 
nr. 20.

Starszy intendant wojskowy I. klasy, Rudolf 
Prager z intendantury XI. korpusu otrzymał urlop 
półroczny.

Śluby. Według dzienników warszawskich, odbyło 
się tam onegdaj 138 ślubów. Czemuż Lwów to nie 
Warszawa! —  prawda piękna czytelniczko?

Wydaleni. Rozkaz policyjny jen.-gubern. w ar­
szawskiego z d. 21. bm. zamieszcza listę 105 cudzo­
ziemców, którym pobyt w guberniach cesarstwa i 
Królestwa został stanowczo wzbroniony. W liczbie 
tych wydalonych cudzoziemców znajduje się 54 pod­
danych auttrjackich.

Tajny rząd narodowy. Szepsa Wiener Ta obi. 
zamieszcza w nrze z daty 22. om. artykuł pt. „Die 
geheime Nationahegieiung —  zum 25-jiihrigen Ge- 
denktage der polnischen Rewolution von 1863“, który 
tak się kończy: „Jubileusz tajnego rządu narodo­
wego" czczony będzie nie rozdaniem orderów, adre­
sem lub bankietem. Katafalk żałobny jest symbolem 
tego pamiętnego święta tragicznych wypadków. Hi- 
storja jest surową i nieubłaganą w swych wyrokach, 
ale dla bohaterskich porywów i bezgranicznej ofiary 
ma serce ludzkie zawsze sympatję, a nieszczęście wy­
wołuje zawsze współczucie"....

Polowanie odbyło się 16. i 17. bm. w Lubie­
niu u larona Adolfa Brunickiego. Zabito 9 dzików. 
3 rogaczy, 86 zajęcy i 4 lisy.

Nowe Cygara. W grudniu roku zeszłego krą­
żyły po naszem mieście gfuche wieści o podniesieniu 
cen na tytoń cygaretowy a zarazem, o potanieniu cy­
gar, zwłaszcza sort bardziej używanych. Na szczęście 
pogłoska ta okazała się płonna. Jeneralna dyrekcja 
monopolu tytoniowego postanowiła tylko na razie 
wprowadzić nowy gatunek cygar po dwa centy za 
sztukę, a zarazem zaleciła fabrykom tytoniowym 
większą przezorność przy fabrykacj cygar.

Zimna woda, którą się tak chętnie pije, jest na­
der szkodliwą, co zresztą jest powszechnie znaną rze­
czą. W tych dniach rada sanitarna miasta Budapesztu 
odezwała się za pośrednictwem dzienników do publi­
czności, ażeby wodę, przeznaczoną do picia trzymano 
wprzód 2 —  3 godzin w poKoju, lub innein ogrzewa- 
uern miejscu.

Pogłoska. K urL  W arsz. zamieszcza telegram 
z Krakowa, jakoby dr. Kulczyński sekundarjusz szpi­
tala św. Łazarza w Krakowie, powołany został do 
objęcia posady dyrektora w szpitalu obłąkanych w 
Kulparkowie.

Zbiegły bunkier Ignacy P< korny z ferna, are­
sztowany został onegdajszej nocy przez wiedeńską po­
licję na Alsergrund. Pokorny pozostaje pod zarzutem 
defraudacji sumy kilkudziesięciu tysięcy złr.

Podwyższenie wpisu w uniwersytecie w a r­
szawskim. Jeżeli wiadomość Kowoje Wremia jest 
prawdziwa, rossyjski miuister wychowania publiczne­
go wystąpił do rady państwa z wnioskiem podwyż­
szenia wpisu od studentów w uniwersytecie w War­
szawie z 50 na 1O0 rubli. Jednocześnie p. Delja- 
now proponuje na wydziale prawnym uniwersytetu w 
Dorpacie ustanawiać prywatnych decentów, którzyby 
wykład prowadzili po rosyjsku, tudzież żąda podnie­
sienia opłaty uniwersyteckiej w Dorpacie z 25 na 50 
rubli.

Straszny wypadek miał miejsce w Barcelonie. 
Spichrz zbożowy zapadł się, w skutku przeładowania 
i pogrzebał pod swojemi gruzami niewiadomą dotąd 
jeszcze liczbę robotników; dwóch zabitych i kiiku 
ciężko ranionych wydobyto już z pod gruzów.

Walka W pociągu. W ubiegłym tygodniu pociąg 
pasażerski, idący z Altenkirchen do Limburga, zmu­
szony był zatrzymać się w polu w skutek sporu, 
który wszczęty pomiędzy podróżnymi W jednym z wa­
gonów, wkrótce pizybrał rozmiary zupełnej potyczki. 
Walczący dla zdobycia sebie broni zaczfepnej i odpor­
nej, wyłamali całą górną część wagonu. Konduktor 
usiłujący pogodzić bojowników, został raniony w 
głowę. Wid/ąc bezskuteczność swoich usiłowań, za­
trzymał pociąg i drogą telegraficzną zażądał pomocy 
policji z Limburga. Dopiero po jej przybyciu, udało 
się wprowadzić porządek, pociąg ruszył dalej, a za 
przybyciem do Limburga obie strony wojujące, wzię­
te do niewoli, osadzono zostały w więzieniu.

Pieczęć z meteorytu pułtuskiego. Jeden z li­
cznych odłamków wspaniałego meteorytu pułtuskiego, 
(spadłego w d. 30. stycznia r. 1868.) doznał oso­
bliwego losu. Użyto go mianowicie na materjał do 
wvrobu pieczęci dla króla anamitańskiego. Rząd fran­
cuski mając temu ostatniemu na znak swego zwierz­
chnictwa ofiarować pieczęć, zwrócił się do znanego 
mineraloga Stanisława MeunieKa o wybór materjału, 
a ten zaproponował użycie bryły meteoryeznej. Roz­
poczęty się poszukiwania, które przez czas długi po­
zostały bezowocnemi, nareszcie w W iedniu napotka­
no odpowiedni okaz, posiadający żąaane warunki. 
Okaz ten stanowi właśnie, jak podaje Wszechświat, 
odłamek meteorytu pułtuskiego, który w postaci prze­
rażającej kuli ognistej, przebiegł nad rozległą czę­
ścią kraju naszego i nad brzegami Narwi rozsyp ił 
się w deszcz kamienny. Liczne odłamki sprowadzili 
wtedy do Warszawy pp Babczyński i Deike, a za­
rząd Szkoły głównej rozesłał w darze do wielu zbio­
rów europejskich bryły różnej wielkość Jaką drogą 
bryła, o której mówimy, dostała się do handlarza 
wiedeńskiego —  niewiadomo.

Nowe fotografje. Przed paru dniami dokonane 
zostały w Warszawie próby zdjęć fotograficznych 
przy nowem oświetleniu sztucznem. Oświetlenia tego 
dostarcz i mięszanina chloranu potażu i proszku ma- 
gnezjowanego. Pali się ona natychmiastowo, jeden 
ułamek sekundy atoli wystarcza do otrzymania do­
skonałej odbitki.

W Berlinie w tych dniach został wypuszczony 
z więzienia krawiec Rudolf Diemke, skazany w maju 
r. 1885 na 4 lata za fałszerstwo weksli. Obecnie 
okazało się, iż wyrok był wydany na podstawie świa­
domie fałszywej przysięgi, złożonej przez akceptanta 
rzekomo sfałszowanych weksli. Półtrzecia-reczne wię­
zienie zupełnie zrujnowało ofiarę pomyłki ■ sądowej i 
teraz dzienniki wzywają do składek na jego korzyść.

Zag:niOP8 numera. P. J. Michalskiemu w W in  
n i k a c h  nie doręczono Nr. 17; p. Przybyło wskiemu 
w Krzyworównie p. U ś c i e  r y k i  Nr. 13 i 16; p. 
K. Schabenbekowi w Przemyślu Nr. 20 a pani Froh- 
ner w S t a n i s ł a w o w i e  przez dwa dni z rzędu 
Dziennika nie dostawiono.

Komitet balu Dublańczyków składa serdeczne 
podziękowanie wszystkim paniom i panom, protektorce, 
protektorowi, aranżerowi, gospodyniom i komitetowym, 
którzy z prawdziwą gorliwością zajęli Aę sprawą 
balu i do jego uświetnienia się przyczynili. 
Zarazem uprasza tyeh , którzy dotąd nie odesłali o- 
trzymanych biletów, o rychły zwrot takowych celem 
ostatecznego zamknięcia rachunków i obliczenia czy­
stego dochodu, który w tej chwili wynosi około 1000 
(tysiąc złr.) wliczając w to hojne naddatki (p. Raci­
borskiej 100 złr., p. Potulickiego 30 złr;,. hr. T ar­
nowskiej 25 złr. , J. hr. Dzieduszyckiego 25, ks. 
Wurtemberg 20 złr.) w kwocie 292 złr. 59 cent [ 
Za uzyskane z balu pieniądze, prenotowa’ wydział 
Bratniej Pomocy uczniów dubl.ańskich akcje Banku 
ratunkowego.

Wieczorek maskowy w „Gw ieździe“ urządzony 
w sobotę, odznaczał się wielką ilością masek mniej 
lub więcej dowcipnych, które intrygowały do północy 
sporą ilość amatorów tego rodzaju zabaw. Po północy 
nastąpiło demaskowanie, a jeżeli ktoś się rozczarował 
i poznał, że dowcip nie zawsze idzie w parze z pię­
knością —  temu wcale nie winien komitot. Inua to 
rzecz czy urządzanie reduty w dniu 25-letniej rocz­
nicy jest rzeczą stosowną —  za to jednak niech od­
powie komitet.

Obfity śnieg spadł wczoraj w nocy, skutkiem czego 
nastąpiły znaczne spóźnienia pociągów.

Krwawa bójka. W kamieniołomie na Majerówce 
nastąpiło w sobotę wieczorem krwawe-starcie dwóch 
robotników, a to między Janem Brzerzuchem a Józe­
fem Stańcem. Wśród sprzeczki Józef Stanieć uderzył 
łopatą Rzerzucha tak nieszęśliwie w głowę, iż wybił 
temuż prawe oko i dwa przednie zęby. Ciężko ska­
leczonego odstawiono do głównego szpitalu, zaś Stań- 
ca policja aresztowała.

Walka ze złodziejem. Do pomieszkania porucz­
nika ułanów p. B. mieszkającego przy ulicy Ko- 
rytnej 1. 5. włamało się onegdaj w nocy dwóch zło­
dziei. P. B. bawi obecnie na urlopie, a w pomiesz­
kaniu spi tylko jego służący nazwiskiem Słobodzian. 
Otóż ten usłyszawszy w drugim pokoju podejrzany

szmer i podejrzywając, iż do mieszkania dostali się , 
złodzieje, uzbroiwszy się" w pałasz swojego pana 
śmiało otworzył drzwi do drugiego pokoju w którym 
rzeczywiście zastał złodzieja robiącego tamże „porzą­
dek" i wynoszącego suknie. Złodziej zaczął uciekać, 
jednakże Słobodzian nie dał za wygrane i zaczął go 
ścigać, gonitwa ta nie trwała długo, gdyż dzielny 
służący użył szabli, którą uderzył złodzieja, tak sil­
nie w głowę, iż tenże ciężko ranny straciwszy przy­
tomność upadł na ziemię. Gdy zaś przyszedł do sie­
bie, Słobodzian sprowadził go przemocą do mieszka­
nia, usadowił na kanapie, siadł obok niego a zbrojny 
w szablę czekał cierpliwie nadejścia patroli policyjnej, 
która też niebawem się zjawiła. Okazało się, że zło­
dziej nazywa się Konstanty Hnpała, z jak sam ze­
znał włamał się do mieszkania ze swoim przyjacie­
lem Michałem Mrozem, który jednakże wra* z dwo­
ma kocami zdołał się ulotnić. Ciężko rannego złodzieja 
odstawiono do sądu.

W skutek złego odżywiania zmarło onegdaj 
nagle dwoje dzieci. Jedno przywiozła ze sobą ze wsi 
Suchej Feśka Sajkiewicz do matki Sali Borszczyk, 
służącej, i to zmarło w drodze na ulicy Gródeckiej, 
drugie dziecko Jetti Mellimer, będące na wychowaniu 
u Marjanny Terenz, mieszkającej przy ulicy Święto­
krzyskiej 1. 1 1 , zmarło tamże. Oględziny lekarskie
wykazały w obu wypadkach złe odżywienie. Docho- *
dzenie policyjue w toku. ł**

Usiłowano włamanie się. Do restauracji S. 
Kirschbauma przy ulicy Teatralnej 1. 3 , usiłowali 
włamać się ubiegłej nocy złodzieje, którzy oderwali 
w tym celu sztabę żelazną zamykającą okiennicę, 
jednakże do wnętrza się nie dostali, gdyż zostali spło­
szeni.

Samobójstwo 80-letniego starca. Niezwykły 
wypadek, który poruszył całe miasto, zdarzył się wczo­
raj o godzinie 2. popołudniu. Oto emerytowany star­
szy radca krajowej dyrekcji skarbu P r a c h t e 1, ode­
brał sobie życie przez powieszenie. Nieszczęśliwego 
starca zualeziouo nieżywym w jego sypialnym pokoju, 
dokąd się udał po obiedzie pod pozorem przespania 
się i wypoczęcia. Powodem targnięcia się na własne 
życie była uciążliwa i nieuleczalna choroba.

Kolej Karola Ludwika donosi n a m , że z powo­
du zasp śnieżuyoh zatrzymany został rncli kolei lokal­
nej Jarosławsko-Sokalskiej.

Tak więc w obe tego, że przeszkoda między Kra- 
snem-Podwołoczyskami nie została jeszcze usunięta, 
regularny ruch pociągów na tej kolei odbywać się bę­
dzie tylko między KraL^wem-Lwowem i Brodami, tu­
dzież między Krakowem i Wieliczką, wreszcie między 
Dębicą a Rozwadowem.

Tow. „Harmonii" odbędzie walne zgromadzenie 
w lokalu własnym przy ul. Strzeleckiej nr 7 w nie 
dzielę dnia 5 lutego 1887 o godzinie 3 popołudniu. 
Na porządku dziennym: Sprawozdanie z czynności Wy­
działu. rachunkowe, wvbór wydziału z 20 członków 
wreszcie wnioski członków wydziału.

Wiadomości literackie i artystyczne.

au
w e  L w o w ie , n l i f t t  U w l ic h a  18 , — jo ln a

f i r a v  a lis i biaJe i kolorowe od 10 ct. Kapelusze filcowe. K aftan ik i wełniane I skarpetki.
f ic J c ie m k i i manszety. Kalosze 1 parasole od zh. 1-30. Perfum y angielskie.
Cylindry i Chapeau-claque. Chustki jedwabne i nici ane. Towary z bronzu, skóry i drzewa.

Zupełna wysprzedaż obrazow i zwierciadeł 
^ G N Ą C E G O  F R I E D A

znajduje się becnie przy ulicy Hetmańskiej 1. 8, 
obok kantoru pp. Sokala i Lilien.

(En). Koncert. P. Fali zachęcony powodzeniem 
pierwszego koncertu, do którego sprowadził muzykę 
klasyczną, wyposażył i program onedgajszego kon- 
eertu pierwszorzędnemi firmami kompozytorskiemi jak 
Goldmark, Saint-Saens, Raffi Moszkowski, a nadto 
z pomiędzy polskich utworów dał nowość: „Marsz 
uroczysty" p. Wilhelma Czerwińskiego. Zajmujący 
ten program w którym nie brakło oczywiście walca 
(Hellmesbergera) i polki („Młocarnia" Falla) zgro­
madził w sali nader liczną i doborową publiczność.

Koncert rozpoczął się kompozycją p. Czerwiń­
skiego, która wyróżnia się bardzo korzystnie z po­
między utworów orkiestrainych tegoż kompozytora. 
Po intradzie (uiestety doić banalnej) spotykamy tu 
główny motyw marszu szlachetny i ładny, rozwija­
jący się płynnie i interesująco. Szkoda tylko, iż kom­
pozytor nie umiał uniknąć zakończenia pospolitego, 
a zbyt rozwlekłego. Instrumentacja marsza jest nieco 
przeciążona, wskutek czego nie zawsze brzmi jasno — 
całość robi też wrażenie chwili, w której wchodząc 
do świątyni spostrzegamy natłok ludzi, wielkie deko­
racje, chorągwie i festony, a te zasłaniają nam zu­
pełnie właściwą uroczystość...

Punkt ciężkości koncertu leżał w uwerturze Gold 
marka „Sakuntala". Jest to prawdziwy poemat mu­
zyczny, nakreślony z ogromną siłą kolorytu. Pod 
względem trudności technicznych zajmuje jedno z pier­
wszych miejsc pomiędzy nowszemi utworami Orkie­
stra pana Falla wyszła tak zwycięsko z tego tru 
dnego zadania, iż za to przedewszystkiem zasługuje 
na pochwałę. Doskonałem wykonaniem zalecała się 
również se,enada Moszkowskiego jak i nader intere­
sujący, a świetnie instrumentówany utwór Riffa, 
„Danse macabre" miał miejsca znakomite pod wzglę­
dem delikatnych odcieni. Na tempo „tańca hiszpań­
skiego" nie godzimy się z p. kapelmistrzem —  było 
stanowczo za wolne chociaż tym sposobem miał być 
wywołany kontrast z częścią następującą. Wykonanie 
marsza Czerwińskiego musiało niezawodnie zadowolnić 
kompozytora, a gawot Czibulki lub znany, pełen ani­
muszu polonez Falla odegrano ślicznie, podobnie jak 
i ostatni numer koncertu. Całość robiła bardzo przy­
jemne wrażenie, a dzięki zdolnościom i pracy p. 
Falla słuchając jego muzyki zapominaliśmy prawie, 
iż to wojskowa. Jak się dowiadujemy energiczny ten 
kapeimistrz przygotowuje obecnie symionję A-dur 
Mendelssohna i jedną z fug Bacha w instrumentacji 
Hellmesbergera.

(S. P )  Z teatru. Dramat pseudohistoryczny 
osnuty na He fantastycznej powieści Czajkowskiego 
„Hetman ukrainy" —  oto „Czaple pióro", dramat 
p. hr. Starzeńskiego, wznowiony po latach dziesięciu 
na scenie tutejszej. Pomijając milczeniem liczne uster­
ki pod względem technicznym, jakie dramat wczoraj­
szy przedstawia, nie podobna nam nie zapytać kiero­
wnictwu sceny, czy popularyzację dziejów naszej prze­
szłości stawia na równi z błędnem, mylnem jej przed­
stawianiem ?...

Niepodobna dla braku miejsca spierać się z au­
torem niedzielnej sztuki o błędy historyczne. Dlatego 
też zanotujemy na tem miejscu, że dramat p. hr. Sta­
rzeńskiego „U Wyłomu" byłby odpowiedniejszym na 
uczczenie 25 rocznicy styczniowego powstania.

Pani Żelazowska (Helena) oraz pp. Hierowski 
(Brzuchowiecki) i Woleński (Tetera) dźwigali na swych 
barkach cały ciężar rozwlekłego, pięcioaktowego dra­
matu. P. Ruszkowski (Naum) świetnie się uchara 
kteryzował jako lirrik.

Gra reszty artystów szwankowała potroszę. Tru­
dno nam sobie wyobrazić, Jabłonowskich, Potockich, 
Łączyńskich w interpretacji pp. Starzewskiego, Świec­
kiego i Tembowskiego...

Koncert Wandy i Jadwigi Buiewskich. W nie­
dzielę dnia 29 b. m. występują z koncertem w sali 
„Sokoła" —  znane gwiazdy na horyzoncie muzy­
cznym —  współrodaezki nasze panny: Wanda i Ja ­
dwiga Bulewskie. Pierwsza pianistka, jest wychował 
nicą Beriota, druga wiolinistka, kształciła się od dzie­
ciństwa u sławnego Vieuxtemps’a, który nazywał ją 
„swą córką po sztuce". Koncertem swym odnosiły ^
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panny B. wielkie tryumfy w S?wajcaryi, Paryżu, 
Warszawie, Wiedniu, na dworze Brukselskim, w Ho- 
landji, Niemczech i wszędzie, gdzie tylko zawitały. 
W Sz Tecji trzykrotnie występowały w operze w obe­
cności króla i całego dworu. W Stuttgardzie dawały 
koncert razem z Anną Esipow, o którym wyrażały 
się wszystkie tamtejsze pisma z największem uznaniem. 
W Londynie występując wobec królowej Wiktorji 
1 całego dworu, wprawiły wszystkich w zachwyt, to 
też po koncercie — wdowa po bankierze L. ofiaro­
wała Jadwidze cenne skrzypce Amatego, które później 
uzupełnił wice król Egiptu —  bogatym złotym inkrusto­
wanym smyczkiem. Nawet nieprzyjazne nam pisma 
niemieckie wyrażają się o artystkach, jako o potężnych 
niezwykłych talontach —  a najsurowszy krytyk nie­
miecki Hasslik, nazwał je niezwykłem zjawiskiem na 
horyzoncie muzyki.

Eoncerta panien B. same przez się mają tyle 
„great attraction" że wszelkie słowa zachęty z naszej 
strony byłyby tu najzupełniej zbyteczne. To też spo­
dziewać się należy, że wszyscy lubownicy muzyki, 
chcąc mieć prawdziwą rozkosz, skorzystają ze sposo­
bności, aby usłyszeć rodaczki nasze, które talentem 
swym zyskały w całym prawie świecie wielce zasłu­
żone uznanie.

Teatr ruski Biberowicza i Hryniewieckiego zje 
tdża do Rzeszowa z początkiem lutego i zamierza 
am dać 6 przedstawień.

100-letnia rocznica dnia, w którym Jerzy Noel 
Gordon B y r o n  ujrzał światło dzienne, minęła 22. 
hm. Powodzenie Byrona datuje się od r. 1812, od 
Wydania dwóch pierwszych pieśni „Child-Harolda‘‘. 
W roku 1815 poślubił Byron Annę Izabelę Milbanke, 
niedługo jednak rozwiódł się z nią, a rozwód ten roz- 
Icgł się po całej Anglji echem skandalu i Byron w r. 
1816 opuścił swą ojczyznę na zawsze. Autor „Don 
Juana1- zmarł na febrę w Missolunghi, a naród gre- 
®ki uczcił go 21-dniową żałobą.

Przewodnika giminastycznego „Sokół organ 
towarzystw, gimnastyczn.) opuścił prasę nr. 1. z 
tyczn ia  b. m. który zawiera: Słowo wstępne. Głos 
6 Sejmu. Ćwiczenia giminastyczne laską żelazną lub 

dr“wianą, Sprawy towarzystw gimnastycznych pol­
a c h .  Urywki hygieniczne. Kronika. Ogłoszenia.

Obchód 25 rocznicy powstania 
listopadowego.

[tn.] Bankiet urządzony onegdaj w wielkiej
Kasyna miejskiego na uczczenie 25-letniej 

rocznicy powstania styczniowego wypadł pod wzglę­
dom ilości osób rzeczywiście imponująco. Do trzech 
olbrzymich stołów zasiadło przeszło 250 osób. 
wszystkie warstwy społeczeństwa były reprezento­
wane. Widzieliśmy licznych reprezentantów mło­
dzieży akademickiej (Uniwersytetu i Politechniki) 
uczniów wyższej szkoły rolniczej dublańskiej, kil­
kudziesięciu „ Sokołów1' itd. Z posłów przybyli pp. 
j^Wakowski, Uderski, Max, ks. Sawa, br. Kapri i 
Goldmann.

Podczas bankietu przygrywała „Harmonja“ 
utwory narodowe, przyjmowane z zapałem przez 
uczi tników uczty.

Szereg toastów rozpoczął architekta p. J a ­
n o ws k i .  Podniósł on wielkie znaczenie powstania 
styczniowego i wzywa wszystkich tych, którzy brali 
jakikolwiek udział w walce o niepodległość, aby 
si§ przyczynili do wydania historji, spisując naj­
drobniejsze szczegóły i komunikując je komitetowi 
wydawniczemu. Poseł L e w  ak  o w s k i  oddawszy 
cześć pamięci nieodżałowanego weterana śp. 
Longhampsa skreślił obecną sytuację _ polityczną, 
wskazał na stanowisko Polaków, a zakończył okrzy­
kiem : „Niech żyje Ojczyzna."

Poseł ks. S a w a  w pięknem i kwiecistem 
przemówieniu, które wywarło na słuchaczach głę­
bokie wrażenie, określił pojęcie Ojezyzny i wniósł 
w tym duchu toast.

Pan Leon S y r o c z y n s k i  toastował na cześć 
„maluczkich" a zasłużonych synów Ojczyzny z roku 
1831 i 1848.

Akademik L a s k o w n i c k i  oddał cześć pole­
głym w roku 1868, emigracji polskiej i Sybi­
rakom.

P. R a c i b o r s k i  wniósł zdrowie Sybiraków, 
P- Platon K o s t e c k i  Sybiraków i tułaczy z 1831 
i 1863 r.

Ks. S a w a  zabiera głos powtórnie i zachęca 
dc- składki na weteranów. P. O p a ł e k  wniósł 
zdrowie pracowników około sprawy nar< lowej, a 
Pah K u b i c k i  młodzieży polskiej i bułgarskiej, 
któr"' reprezentant znajdrie się w gronie biesia­
dników. . u

Muzyka zagrała w tej chwili „Szumi Maęica, 
którą to pieśń obecni z zapałem śpiewali, a gdy 
młody Buł far p. K w a c z k ó w w narodow ym 
swoim języku zapewnił w dłuższem przemówień iu 
0 sympatji wzajemnej Bułgarów dla Polaków, 
odpowiedziano mu okrzykiem „Zivio.‘‘_____________

Imieniem młodzieży przemówił p. B r a i t e r 
który zapewniał, że młodzież polska jest taką jaką 
być powinna, chociaż znajduje się wielu takich, 
którzy usiłują ją sprowadzić z właściwej drogi. 
P. S z e r e m e t a  przemawiał jako senior „Skały" 
zapewniając w imieniu rękodzielników, że patrząc 
w przyszłość stoją na gruncie narodowym i kochają 
całą duszą przeszłość. Toastuje cześć tych, którzy 
stworzyli Towarzystwa rękodzielnicze.

Reprezentant młodzieży dublańskiej pił zdro­
wie tych, którzy pracują około wypełnienia prze­
paści, która do dziś d r a  pomimo usiłowań ludzi 
dobrej woli dzieli ją  rękodzielniczą i włościań- 
skę od wyższych sfer towarzyskich. W szczegól­
ności toastował na cześć p. Jankowskiego z Po­
znania i dr. Dulęby Bronisława, reprezentantów 
kółek rolniczych.

Bankiet skończył się około godziny 12. w 
nocv.

Ruch stowarzyszeń.
Towarzystwo wzajem, pomoc, oficjalistów  

prywat. W Rzeszowie. Wydział rzeszowski Towarzy­
stwa oficjalistów prywatnych zdając sprawę ze swych 
czynności za rok 1887 jako rok 20 istnienia Towa­
rzystwa tego, może śmiało zapewnić, że rok ubiegły 
był również pomyślny i korzystny.

Z dniem 1 stycznia 1888 r. pozostało członków 
wspierających 8 z rocznym datkiem 85 zł., a człon­
ków rzeczywistych 58 z 361 udziałami, z roczną 
wkładką 1444 zł., czyli razem 1529 zł.

W roku ubiegłym zwołał prezes p. Stanisław 
Jędrzejowicz dwa walne zgromadzenia, tudzież trzy 
posiedzenia wydziałowe —  pierwsze na dzień 23 sty­
cznia, drugie na dzień 24 kwietnia a trzecie na dzień 
12 czerwca z. r., na których wiele spraw bardzo wa­
żnych załatwiono.

Na fundusz zapomogi stałej i pogrzebowy w 
1887 pobrano razem 1933 zł. 78 ct.

Na fundusz zapomogi doraźnej w powiecie wpły 
nęło razem 212 zł. 8 ct. w gotówce, a w etektach 
168 zł. 53 ct. Po udzieleniu zapomóg pozostało, w 
kasie gotówką 12 zł. 71 ct., a w efektach 68 zł. 
53 ct.

Fundusz zapomogi doraźnej w efektach, ulokowa­
ny jest w Towarzystwie zaliczkowem w Rzeszowie 
i oprocentowany po 5 zł. a. w. od sta, gotówka zaś 
znajduje się w kasie powiatowej u skarbnika p. Al­
bina Wdówki.

Gremium aptekarzy Galicji wschodniej Odbędzie 
w sobotę dnia 28 stycznia br. doroczne walne zgro­
madzenie o godzinie 10 przed południem w lokalu 
szkoły farmaceutycznej. Porządek dzienny: 1. Zagaje­
nie, 2. Odczytanie i zatwierdzenie projektu z r. 1887 
3. Sprawozdanie zarządu gremium z czynności za rok 
ubiegły. 4. Sprawozdanie kasowo. 5. Sprawozdanie 
zarządu szkoły i pracowni. 6. Wnioski w sprawie 
zapomogi. 7. Wybory kumisji egzaminacyjnej i kody­
fikacyjnej. 8. Wnioski członków. Przewodniczący K o­
c h a n o w s k i ,  sekretarz S k l e p i ń s k i .

Posiedzenie towarzystw a przyrodn. polskich 
im. Kopernika odbędzie się we wtorek d. 24. stycznia 
rb. o godz. 6. wieczorem w sali XV. uniwersytetu 
(II. piętro).

Zgromadzenie Tow arzystw a tatrzańskiego
odbędzie się w Krakowie w muzeum techniczo-prze- 
mysłowem d. 5. lutego o godz. 3 popołudniu.

Od W ydawnictwa w spra­
wie Dodatku „ B L U S Z C Z U ”.

Do dzisiejszego num eru do­
łączam y dla  Prenum eratorów  
Dodatek Nr, 2 „BLUSZCZU” 
za styczeń. Z arządziliśm y ja k  
najściślejszą kontrolę w  ekspe­
d yc ji i  na każdym  adresie w y ­
ciśniętą jest stam piglia i
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W razie więc gdyby pism o  
to nie doszło rąkprzedpłacicieli, 
upraszam y reklam ować na  
poczcie, gdyż z naszej strony  
uczyn iliśm y wszystko, aby od­
powiedzieć położonemu w  nas 
zaufaniu.

Z Izby sądowej.
Rzeszów 22. stycznia. 

{Ustawa drogowa).
Dnia 20. b. m. odbyła się rozprawa przeciw 6 

włościanom z gminy Jasionki o opór, stawiany prze­

ciw wprowadzeniu ustawy drogowej. Rozprawa skon­
statowała fakta, w oskarżeniu przytoczone, poczem 
trybunał uznał wszystkich oskarżonych winnymi za­
rzuconej im zbrodni i skazał Szymona Malca i Mar­
cina Guzka na 5 miesięcy, Wojciecha Guzka i Woj­
ciecha Bala na 4 miesiące, Michała Guzka na 3 mie­
siące, a Grzegorza Malca na 2 miesiące ciężkiego 
więzienia, obostrzonego jednorazowym postem w ka­
żdym tygodniu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Prezesem  buków , izby przem . h an d lo ­

wej na 15 głosujących w ybrany został p. F . Langen- 
h a n ; w eeprezesem  p. Dawid T ittinger.

Przegląd polityczny.
* Onegdaj zostały zamknięte Sejmy bukowiń­

ski i kraiński. Sejm bukowiński przyjął przed zam­
knięciem wniosek względem zapobieżenia zamie­
rzonemu zniesieniu nocnych pociągów pospiesznych 
na kolei Karola Ludwika.

Sejm kraiński w Lublanie na p rzedostacniem 
swojem posiedzeniu 21 bm. uchwalił znaczną wię­
kszością polecić Wydziałowi krajowemu, aby tenże 
poczynił u rządu potrzebne kroki celem reaktywo­
wania skasowanego przez min.' G a u t s c h a  gi­
mnazjum w Krainburgu.

* Pomiędzy Staro a Młodoczechami mają się 
toczyć układy względem wejścia tych ostatnich do 
klubu czeskiego.

* W wiedeńskich kołach finansowych panuje 
przekonanie, że n o w a  u s t a w a  o p o d a t k u  od 
s p i r y t u s u  będzie mogła wejść w życie już z 
dniem 1. lipca b. r.

* Petersbur. Wiedom. piszą: „Na uroczystości 
obchodzonej na pamiątkę poety Gundulicza przez 
wszystkich Słowian w Wiedniu, zrobił się mały 
skandalik, z łaski członków stowarzyszenia polskie­
go „Ognisko". Podczas czytania telegramów od 
komitetu stowarzyszenia słowiańskiego petersbur­
skiego i od emigrantów bułgarskich, gdy wszyscy 
obecni przyjęli je hucznemi okrzykami: „Ziwio" i 
„Sława". Członkowie towarzystwa polskiego pró­
bowali świstać. Ze względu atoli na ogólny na­
strój i zapał zmuszeni byli pohamować objawy 
swego niezadowolenia i w milczeniu oddalić się. 
Na ten postępek nietaktowny niektórych Polaków 
nie zwrócił żadnej uwagi ogół licznych Słowian, 
zebranych tutaj, nie przeszkodził on też uroczysto­
ści, ani nie zmienił jej charakteru. Ale,ma się rozu­
mieć, gazety austrjackie pospieszyły z zawiadomie­
niem o „demonstracji antisłowiańskiej". I dla cze­
góż to podobało się Polakom zamięszać uroczystość 
bractwa słowiańskiego i to na gruncie tak poko­
jowym, jak nauaa?"

Ładny opis, szkoda tylko że niecałkiem pra­
wdziwy.

* Petersburski korespondent N o rd 'd  konstatuje, 
źe sytuacja bynajmniej nie zmieniła się do tej po­
ry. Jedyna Austrja stawia ciągle przeszkody po­
żądanemu rozwiązaniu trudności. Jeśli we Wiedniu 
liczą na kompensaty, to są w grubym błędzie. 
Rosja nie wymaga dla siebie niczego, zatem nie 
może i dla drugiego na nic zezwolić, —  a zwłaszcza 
zaś o ile to dotyczy B o ś n j i  .i H e r c o g o w i -  
ny ... — Inny korespondent petersburgski, a to do 
Pol Corr. przedstawia usposobienie w Rosji jako 
ogromnie przygnębione, nie tyl'm przez wzgląd na 
sprawy zagraniczne lecz bardziej jeszcze z powodu 
strasznej reakcj' która panuje tam teraz wszebh- 
władnie na polu religji i wewnętrznej administra- 
cyi. Odznaczenie noworoczne T o ł s t o j a  i P o -  
b i e d o n o s c e w a  jest dowodem, że system do­
tychczasowy trwać będzie i nadal, a co jest wielce 
charakterystyczne dziś, zdaniem Pol. Corr. — 
to że nawet w wyższych sferach rosyjskich ł  a- 
g o d n i e j  już oceniają żywioły rewolucyjne i po­
niekąd sympatyzują z niemi.

* W procesie redaktora Nowego W remia  
Pedorowa, oskarżonego o potwarz przez niemiec­
kiego pełnomocnika wojennego pułkownika Villau- 
me, zapadł wyrok niepomyślny dla Pedorowa, 
skazujący go na 150 rubli kary i 6 tygodni aresztu 
na odwschu.

* Księżna K l e m e n t y n a  i  książę F e r d y ­
n a n d  K o b u r s k i w  podróży swej po kraju 
odwidzą prawdopodobnie Filipopol, potem Her- 
manli, Nową- i Starą Sagrę, Jampoli, Sliwno i 
Burgas.

* Autentyczność pisma ks, Trubeekiego do 
ks. Bismarka, w którem tenże ostrzega przed pro­
wokacją wojny z Rosją, a zamieszczonego przez 
M atin  z datą Bordighera, została poddaną w wąt­
pliwość.

* Wskazówki Koln. Ztg. na grożące Porcie 
niebezpieczeństwo na wybrzeżu azjatyckiem uwa­
żają w Londynie jako wystosowane pod adresem 
Anglji, celem przypomnienia jej zobowiązań przy­
jętych w traktacie Cypryjskim.

* Z Londynu donoszą, że powszechną uwagę i 
zdziwienie wywołała mowa sir M. Hicks-Beach, 
członka gabinetu bez teki i byłegc sekretarza Ir- 
landji. W mowie swej mianej w Bristol, wzywał 
on reprezentantów parlamentu, ażeby deputowa­
nym irlandzkim przyznali w sprawach wyspy taki 
sam głos, jaki posiadają reprezentanci Szkocji. 
Mniemał dalej, że władza wykonawcza nie powin­
na być powierzana urzędnikom stałym, ale ludziom, 
którzyby byli bezpośredio odpowiedzialni parla­
mentowi. Dzienniki zapytują, czy Hicks-Beach nie 
przeszedł ni także do obozu autonomistów?

Londyńska depesza do Journal des Debats 
potwierdzę doriesienie St. Jam es Gazette, o w o j ­
s k o w y c h  p r z y g o t o w a n i a c h  H i s z p a n j i  
i dodaje, iż cel tychże nie jest jasnym. Przypusz­
czenie, jakoby przygotowywano ekspedycję przeciw 
Marokko, jest nieprawdopodobnem.

* Z Nancy donoszą o nowym zatargu grani­
cznym. Strażnik cłowy niemiecki rzucił się na po­
lującego na terytorjum granicznem 71-letniego 
mieszkańca z Andun-le-Roman, nazwiskiem B a r ­
b e r  o t, który na wezwanie strażnika zbliżył się 
doń bez nieufności —  rzucił go o ziemię i wyr­
wał nabitą broń, którą zawiózł do Pomerange. 
Barberot zażywa tam wielkiego szacunku.

* N a  z g r o m a d z e n i u  a n a r c h i s t ó w  
w Hawrze, strzelił niejaki L u c a s  po dwakroć do 
Luizy M i c h e l ,  która jak się zdaje, została ciężko 
ranioną. Lucas został uwięziony.

* Londyński korespondent Kreuzzeitung  kon­
statuje, że wiadomość o przystąpieniu Anglji do 
aljansu pokojowego znalazła tam bardzo sympa 
tyczne przyjęcie. Nawet Gladston wyraził swe za­
ufanie w politykę wewnętrzną konserwatystów. 
Wiadomość ta ma być przedmiotem interpelacji. 
Usankcjonowanie jej przez parlament ró 'nałrby 
się wzmocnieniu konserwatywnej partji. Istnieje 
powód do przypuszczenia, że jakkolwiek nie zi - 
warto formalnej umowy, jednakowoż poczyniono 
pewne zarządzenia, które mają na oku działanie 
wspólne Anglji. Plota angielska ma bezzwłocznie 
zająć się ochroną włoskich wybrzeży.

Telegramy „Dziennika Polską
Buda-Peszt 23. stycznia. Drugim wicepreze­

sem izby magnatów zostanie mianowany spiski 
starszy żupan hr. O s a k i .

Stambuł 28. stycznia. Jeszcze nie skończono 
śledztwa z uwięzionymi w sprawie awantury bur- 
gaskiej.

Ankieta do sprawy z br. H i r s c h e m  zaleca 
przyjacielską z nim umowę.

Sofja 23. stycznia. Ks. F e r d y n a n d  i ks. 
K l e m e n t y n a  udadzą się prawdopodobnie jutro 
do Filipopolu. Towarzyszą im S t a m b u ł ó w  i 
S t r a  n s k i .

Berlin 23. stycznia. "W izbie deputowanych 
wnieśli Polacy, poparci przez centrum, interpelację
0 motywa i cele pedagogiczne i polityczne reski-' ■ 
ptu ministerjalnego, zakazującego wykładów w ję­
zyku polskim we wszystkich sz ołach Poznańskiego
1 Prus zachodnich.

Berliu 23. stycznia. Z powodu święta ordero­
wego spodziewana dekoracja Stoekera nie nastąpiła, 
natomiast Kolega jego kaznodzieja nadworny 
K o e g e 1 otrzymał wysoki order, a dalej przewód- 
ca centrum S c h o r l e m e r  i biskupi K o p p  i 
D i n d e r.

Petersburg 23. Churchil odjechał do Berlina.
Sw iet pisze: omawiając awanturę burgaską: 

W Bułgarji wylądowały wówczas trzy partje. P ierw ­
sza pod dowództwem N a b  o k o w a  została roz­
proszona, druga w Adriano»olu, internowana, trze­
cia, pod dowódctwem B o j a n o w a  jeszcze się 
trzyma i przyłączyło się do niej jeszcze w 100 
Bułgaręw Bojanow wznieci rokosz w innych oko­
licach Bułgarji.

W iedeń  22. stycznia. G iełda pieniężna : Kredyty 
269 25, ren ta  węg. 97-30.

J S u d a - P e s z t  23. stycznia Prof. tutejszego semi- 
larjum rabinackiego, dr. K a u f m a n n, wezwany został 
z W iednia by p rzesła ł dzieło swoje p. t. „Jehuda ben Ha. 
levy“ cesarzowej, która wskutek lektury swego ulubio­
nego poety Heinego zainteresow ała się także sławnym 
poetą żydowskim wieków średnich.

Wiedeń 23. stycznia. Ks. Filip i August 
K o b u r s c y  byli dziś przez cesarza przyj­
mowani.

Wiedeń 23. stycznia. Zażalenie stowarzyszenia 
młodorzeskiego w Kutnohorze przeciw zakazowi 
odbycia zgromadzenia w sprawie rozporządzeń mi­
nistra oświaty, rozstrzygnął dziś trybunał państwo­

wy, orzekając, że władza wzbraniająca wspomniane­
go zebrania, naruszyła ustawy zasadnicze.

Praga 23. stycznia. Rokowania Niemców z 
Czechami w sprawie zgody zdaje się być stanow­
czo r o z c h w i a n e .  Posłowie niemieccy oświad­
czają, że obstają przy postulacie Plenerowskim (po­
dział kraju na część czeską i niemiecką). Komu­
nikat ogłoszony przez koryfeuszów niemieckich, 
opiewa: „Komisja niemieckich posłów sejmowych 
uchwaPta jednogłośniej aby nie uczestniczyć w kon­
ferencji, pon.eważ przeciwna strona nie zgodziła 
się na przyjęcie propozycyj niemieckich za podsta­
wę obrad". Niemcy postanowili ogłosić w dzien­
nikach całą korespondencję, przeprowadzoną przez 
nich w tej sprawie z marszałkiem krajowym.

Berlin 23. stycznia. Tutejsze koła polityczne 
upatrują w ostatnich atakach Timesa przeeiw hr. 
K a i n  oky e m u pewne inspiracje ze strony hr. 
A n d r a s s e g o .

Filipopol 23. stycznia. Ks. F e r d y n a n d a  
powita tu metropolita w imieniu eksarchy.

Londyn 23. stycznia. Hi. A n d r a s s y  za­
przecza w Standardzie, jakoby pracował nad oba­
leniem nr. K a l n o k y e ’go.

W i e d e ń  23. stycznia. Na giełdzie zbożowej uspo­
sobienie mdłe. Pszenica 7-63, jesienna 7-87, owiei 5 99, 
kukurudza 6 52, żyto 616.

Na targ  dzisiejszy przypędzono wołów 3345, z  tego 
769 gal. Ceny : 48—56 złr. za cetnar m etr.

K u rs  giełdy wiedeńskiej.
** łed eń , dnii 25. Stycznia 1885 r. 

(gada. l  mln. 46 po południa).
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P r a y j e o n a l i  uo Lwowa
dnia 23. stycznia 1888 r.

H O TEL ŻORZA. K. W iszniewski, z Dobrzan. T. 
Kownacki, z Sw itarzow a. St. br. Grocholski, z Podola 
ros. Z. Skrzyński, z H art. L . dr. Szalay, z Krakowz. St.( 
Rozwadowski, z HIadek. J .  B annert, r Gwodźco.L. Hoebt 
z M nnasterzysk. Z . W iszniewskl, z Gródka. M. Rudnicka, 
z Strzałek. H. Sękowski, z W ojsławia. H. Cieński, z 
Okna. W. Baumel, z Kańczugi. Z. Groedel, i  Skolego.

H O T E L  FRANCUSKI. H. Karpelez, z W iednia. O 
Sysak, z Kołomyi. A. W aligórski, z Pnzemyślan. B. Ber- 
litzheim er, z W iednia. A. Lyou, z Hamburga. A. J a n i­
szewski, z Horodenki. K. Rudnicki, z Bełza.

H O TEL EU R O PEJSK I. F . Sohultzc, z H ull. P  
Krause, z Stambułu. I. Gross, z W ygody. H. Herooh - 
mann, z W iednia.

Wśród strasznego nieszczęścia jakiem nas Róg dotknął 
zabierając nam jedyne i najukochańsze dziecię, doznaliśmy 
tyle dowodów współczucia i życzliwości, ie niemogąc 
inną drogą przynajmn^ej w ten sposób dzięknjeihy 
wszystkim serdecznym, Bóg zapłać.

Edwardowie Marynowscy.

N A D E S Ł A N E .
Wszech nauk lekarskich

G-oaźJaea.
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zak ła­
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e  

otworzył

Atelier dentystyczne
przy ulicy Kopernika 1. 5 

i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 8. do 5. 
W szystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo* 

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozweialąją* 
cym (Lustgas). 1800

Sztuczne zęby oprawne w złoto kauczuk itd .

W  Z B i ą S ż B N l  
K .  Ł U K A S Z E W I C Z A
we L w o w ie  (plac M arjacki hotel Żorża) 

jest do nabycia:

.Brona do mm pravilziwo‘
czyli

Książka do Nabożeństwa
dla młodzieży szkolnej przez ks. Jakóba 
N o w a k  o w a k i e g o ,  kanonika i p ro ­
boszcza o- ł. w K a m i o n c e  s t r u m i -  
ł o w e j .  Książka ta  została aprobowaną 
przez ,'ać. k o n s y s t o r z  m e t r o p o l i -  
j &l n j  we Lwowie, a Rada szkolna kra­
jowa dekistem  z dnia 23. grudnia 1887, 
1. iO ł 65 poleciła ją  do użytku młodzieży 
szkół średnich, wydziałowych, sominarjów 
nauczycielskich, tudzież uczniom i uczen­
nicom szkół ludowych, którzy otrzymują 
uwolnienie od dalszego uczęszczania do 
szkoły.

Cena egzemplarza nieoprawn. 60 ct. 
oprawn. 1 zlr.

Antoni Halsfci
Handel towarów żelaznych
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j n c k i ,  1 . 0 ,

poleca :
foiyee do strzyżenia koni i bydła po zł. 3, 
>odkowce (ufnale) zwykłe i szwedzkie, 
'eyle do podków, szczotki i zgrzebl do 
■eni, łańcuchy różnego rodzaju, kłódki 
;arniturowe 6 sztuk z kluczem jene al- 
>ym p 0 zł. 2.—, 2 .40 ,3 -—, 3 50 ,4-—, 5-—, 
'-— i 7-5:i, skopce do dojenia krów, M a­
zane, pobielane cyną lub emaljowane, 
fiaderka do pojenia koni wiały do na­
rożu zwykłe i amerykańskie oprawne, 
zezaki do sieczkarń, piły lasowe, topor­
ki lasowe do znaczenia drzewa i t. p. 

Cenniki na żądanie franco.
Szan. zarządom dóbr polew m się 

io zawierania umów roczny.u na dosta- 
\  r wszelkich artykułów w zakres handlu 
ielaza wchodzących, w którym to wy- 
jadku specjalne eony konkurencyjne ze­
stawiam. 2006

C h le w n ia  z a r o d o w a
c. k. galie. Towarzystwa gospodarskiego 
sprzedaje i przyjmuje zamówienia na pro 
sięta, czystej rasy Yorkshire, po rodzicach 

importowanych oryginalnych.
Bliższą wiadomość udziela Zarząd 

dóbr Snchowola poczta M s z a n a  
koło Lwowa.

Cena jednej pary 25 złr. 2016

Handel towarów korzennych

KAROLA BAŁŁABANA
• w e  L w o w i e

poleca
1 kilo KAWY pod nazwiskiem

„ S i r i u s z " ............................... 1E
l  „ Oeylon grubo ziarnista . 2 -l
1 „ „ średnia . . . .  2 C
1 „ .  w smaku wyśmien. 2 -
1 „ M o k k a ..................................
1 „ Jaw y z ł o t e j ......................
1 „ C ejlon perłowej . . .

Łaskawe zlecenia z prowincji I 
uskuteozniam odwrotną pocztą. 20171

K U  l KAWY Artura Kościckiego
pod godłem : 2033

we Lwowie, Chorążczyzna 1. 22, otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połu­
dniowej świeży transport grubo*  
* ia r—istej wyśmienitej k aw y
i sprzedaje takową po cenie h a rto ­
wnej we Lwowie zł 2-—, 1 na prowin- 

eji 4’/t kilo zł. 10-10 ct.
Odbiorcom nad 50 kilo opust

Tylko 3 złr.
najpiękniejszy i najzmyślniejszy

n a  635

podarek świąteczny
(Pam iątka po umarłych).

Portrety wielkości naturalnej,
podług każdej fotoerafji. W płata  1 złr. 

Podobieństwo pod gwarancją. 
D ostarcza się w przeciągu 1C dni. 

Fotografja nie psuje się.

Premiowany Zakład artystyczny

S I E G F H I E D  B O D A S C H E R ,
Wien, II. Grosse F farrgasse  6.

Z  własnej fabryki!

ŚWIECE
GROMNICZNE

woskowe, b iałe , lub obrazkami 
świętych i kwiatami ozdobione 
od 15 ct. do z łr. 1*8P za sztukę 

poleca handel

Fr. Schubutna i Syna
we Lwowie, Rynek 1. 45.

2012

z ATOL ' J n n  T O  
C entralnej

PIWNICY WZOROWEJ
zostającej pod nadzorem i kontrolą

król. węg. ministerstwa handla
Białe i czerwone, 

stołowe, deserowe i kuracyjne
poleca

w y łą cz n y  za s tę p c a  d la  G alicji

ST. MARKIEWICZ
we Uwowie.
Cenniki szczegółowe na żądanie 

chętnie nadesłane zostaną. 1802

Profesora Dr. Kemmericha
■

1
z a lc ia ą  się jtk o  najsm iciuiejsze środki 
spożywcze a oraz najlepsze i nsjtańsze.
Zawsze na składzie we Lwowie u St. Mar­
kiewicza, Stan. Wojciechowskiego, Karola 
Bayeia, Skowrona i Wojciechowskiego, oraz 
w apt. Piotra Mikolaseha i Zygin. Ruekera.

NIEZAWODNE WYLECZENIE
w przeciągu dwóch godsia 

ł pozbyć Bię Tasiemca 
bez przeczyscsc*611̂  

ani przed, ani

TEMTtBtE BEHEDICTOIE
PRAWDZIWY.LIKIER BENEDICTINE

OPACTWA FECAMP we FRANCJI
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 

i obudzający a p e tj t. 531

JEDEN z N A JLEPSZY C H  LIK IERÓ W .

W ym agić, aby ety- y j  / /  
k ieta kwadratuwa znaj- 
dowała się na spodzie 
butelki z własnoręcznym

-

________  podpisem głównie dyrygującego.

Skład głównv w F E C A M P  we F ran c ji. A gencja główna 
w -Paryżu, Bouleyard Hausman 76. „Prawdziwy lik ier B enedictine" znaj­
duje się w składach następujących domów, które się zobowiązały nie

sprzedawać fałszerstw  i n isladuwnietw 
tego wybornego „L ikieru B ered ic tine", 
we Lwowie pp. Nathan Brandler, agent, 
F . W. Królikowski, u lica Kopernika 
1. 7, St. M arkiewicz, Rynek 1. 23.

TŻBlTAKT.tt IIQ C E C R  BENEDICTINE 
Marąues dćposóes es Frauce et k l’£trai

r a i l i  ^ m m m m m i

Kaprafel pn«iwTuMMwl 
L: K IM A  

Odlit I I  ulyweny
^  Środek w szpitalach pary*-
kich zawase i  nieomylnym akiitkiHi. 

We L m aU  w  aptekach PP . Mlknl- c h a  
i W ewiłiddego._______

X A  K A B X A W A Ł
Najnowsze

koszule, klaki, rękawiczki, krawatki, 
spinki do przodów i perfumer]* 

francuskie i angielskie
poleea 1995

MAGAZYN A LA 7ILLE DE PARIS. 
Gabryel S tark .

TEATR HR. SKARBKA.
D  Z  I  6 :

R I G O L E T T O
opera w trzech aktach J . Verdi’ego 
z prologiem pod ty t . : Przekleństwo.

O S O B Y :
Książę Alfred . 
Hrabia Monterone 
H rabia Cepianio 
Borza
Hrabina Ceprano 
Rigoletto, trefniś 
Marullo
Gilda, jego córka
Sparafucille,
M agdalena,
Paź księżnej 
Joanna, służąca 
Rzecz dzi ye się w 

szech około

Yicini
Koncewicz
Senowski
Lasko wski
Łomiński
Midriewiczowa
Nolli
Mansour
Jeromin
Kasprowiczowi
J. Wilkus
Babińska
środkowych Wiło*
roku l6f>0.

i Wojciechowskiego Handei towarów tonaaych, wi i delikatesów
róg n l. Akadem ickie j 1 Chorążczjzny

we Lwowie, poleca:

Świeży tra n sp o rt towarów korzennych 
oraz wielki dobór serów, jak 

ementalski, cieszyński, Romatłeur. ■ hur..J, Strachluo, 
Richefert, Eidaewr, Imperial itp., # n w

Piwo Pilzneńskie tylko prawdziwe za^iajlepszo uznane,
1 f la s z k a  pół litr. dobrze odstałego, tak dop ic ia  ja  i do ku­
rac ji 17 e.. i 3 c t. kaucja za flasz., z beczki tego sam. Itr. 34 et.

44 ct. litr Wina stołowego, bardzo dobrego.



4 LZIENND POLSKx z M a  24. Stycznia 1888.

ł'raw dztw e ty lko ss tą .m ark ą  ochronną
Profesora Dra Łiebera

E I i x i r  w z m a c n i a j ą c y  n e r w y
do radt/titlnego lej-leoienia uporczywych c i o r p i o ń  K a n w o w y c h ,  szcze­
gólniej Madi.czki, uczucia lęku, bola głowy, migreny, palp itao ji serc.., bolu 
żołądka itd. Bliższe omawia’ dołączony do flaszki eyrkularz. Za przesłaniem  
pieni^Jzy lub za zaliczka do nabycia w aptekach pp. Z. H ack e ra  we 
Lw ow ie; w wielu aptekach w K r a k o w i e u  Ad. I- .te in e ra  i L and sbcrga 
w B rodach; u A. B eilla  v (Stanisławowie; A. Mańkowskiego w Przemyślu ; 
u dra J. B arbera i Sp. w Czerniowcach. F la szk a  pw !•/« 3, 5 m rk. 

Skfad główny u M. S c h u l z a  w Hanowerze. E scners tr. 2061

Stu d en tó w  nmieścic! można jak najko­
rzystniej od 1. lutego w domu prywa­

tnym chlubnie poleconym przez osoby 
kompotjutne. W iadom ość: ul. Długosza 
(KurnickaJ 1. 7, II. piętro. 520

F c Lwowia skład główny w magazi nach P. K. MIKCLASCHA,
|, 1 u wszystkich aptekar ;jv fryzyerów

i magazynach perfum.

r t l  1 '  ‘  I L I
Puder

ryżowy specyalnle
P P Z Y G O T O W A N Y  Z  BIZM UT KM

Przez Oh'” FA T, F abrykanta Perfan:
P A R Y Ż , Ulica de la Paix, 9, P A R Y Ż

SZPRYGOWANIE MATIGO
P P .  G RIM A .U X jT  i  K », A p te k a r z y  w P a r y ż u .
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu la 
'ńiku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najuporczywsze rzeżączki.

W  Pary tu ,  8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach.

es

e_r>
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We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Ruckera, Wewiórskiego i Sklepińskiego.

K O K S !  K O K S !  K O K S !  K O K S !
najlepszy, najtańszy i najczystszy materjał opadowy do kucheń i pieców

polecamy na porę zimową. 2049
Każdą Ilość dostarczamy do mieszkać za 50 kilogr. 70 ot.
Podejmujemy się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież kucheń

do opalania koksem. 

Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, 
jako wyłączni* it ypalr >  koksem przydatne; takowe można oglądnąć każdego czasu.

W szelkie zamówienia kartę, korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione.

Zarząd zakładu gazowego we Lwowie

APTEKA pod „GWIAZDA”
Piotra Mikolascha

we Lwowie
poleca następujące, wyrabiane w laboratorjum tejże apteki, lub też na składzie utrzymy­

wane środki, za których prawdziwość, dobroć ręczy, mianowicie:

Wina lekarskie
na najlepszem i najstarszom winie hiszpańskiem  wyrabiane. W iuo  ch i­
nowe, chluowo - żelazisto - pepstuowey peptonowe i ruui- 
Im rbarowe. Świadectwa najznakomitszych lekarzy i profesorów wiedeń­
skie!], krakowskich, lwowskich i czerniowieckioh stw ierdzają wyższość tycli 
wyrobów nad wszełkiemi podobnemi z kraju  i z zagranicy. — Cena

buteleczki zł. 1 ct. 5 j w . a.

Koniak grandę Champagne
umyśluie w ćelacł’ kuracyjnych z pierwszorzędnego źródła sprewadzany, nie 
mający nie wspólnego z sztucznemi wyrobami za pomocą mniej lub więcej 
oczyszczonego spirytusu kartoflanego i esencji koniakowej otrzymanemi

i wręiz szkodliwemi — Cena buteleczki zł. 1 ct. 80 w. a.

Malagę i Wino toka1 ikie
bardzo stare, jedynie dla chorych i rekonwalescentów. — Cena zł. 1 ct. 20 

i zł. 2 et. 50 w. a. za buteleczkę.

Wody musujące lekarskie
v  cierpieniach przewlekłych przez dłuższy czas używane, nader skuteczne 
i do użyeia przyjemne : W oda  alkaliczna, wyśmienita przeciw kata­

rom różnego rodzaju, kaszlom itp . Ceni 16 et. W oda niaguowa prze- • 
ciw zgadze, kwasom żołądkowym, przeciw żółtaczce, przeciw katarów, ki­
szek itp. Cena 16 ct. W od a  litowa, przy różnorodnych cierpieniach 
pęcherza, tudzież przeciw gośćcowi itp. Cena 16 ct. W oda  ż e l a z o w a ,  
skuteczniejsza jak  wszelkie wody rodzinie, żelazo zawie-ające w wypadkach 
niedokrewności, błędnicy i z tąd wynikających chorób. Cena 16 et. W oda  
gorżka dzibła łagodnie rozwalniająco, a z piwodu zawartości kwasu wę­
glowego do zażywania przyjemniejsza jak  rodzime wody gorzkie. Cena 16 et. 
W odn salicylow a w cierpieniach reumatycznych i artrytycznj i, tu ­
dzież pęcherza bardzo skuteczna. Cena 18 ct w. a. W oda  jodow a  
i brom owa. W razach, w których dłuższe używanie soli jodowych lub 
bromowych wskazane, wody te działają skuteozniej, jak zażywanie odnośnych 
soli w zwykłej postaci, nie psują trawienie i są przyjemniejsze w smaku. 
Cena 18 ct. w. a. Angielska lem oniada m usująca. Skuteczny 
i bardzo przyjemny środek przeczyszczający dla osób delikatnych i dla dzieci.

Cena 35. ct. w. a.

Wody mineralne rodzime
więcej używane utrzymuję i-a składzie takżo w zimie i tak : emską, fraii- 
eensbadzką, giesshiibebką, Hunjudy, iwonicka, kaiIsbad/.ką, marieubadzką, 

seleersL  i m om yńską

APTEKA HOMEOPATYOZN/
znajduje się w odosobnionym lokalu i utrzymuje skład śr.dków  sumiennie sporządzonych homeopatycznych tak w {łynie, jaki tui 
w ziarnkacl w różnych potęgach, Apteczek domowych dla ludzi i dla bydła o różn-j ilości środków, tudzież spirytusu hom eopaty­

cznego, ziarnek cukrowych niezapuszezonyeh i t. p.

Oprócz przytoczonych w małej ilości środków utrzymuje Apteka pod Gwiazdą" wszystkie za dobre 
i nieszkodliwe uznane środki specjalne i uniwersalne krajowe i zagraniczne. Na żądanie wysełam cennik, a za­

mówienia zamiejscowe bez zwłoki odwrotną pocztą wykonuję. 2053

< P
i

ces. król. up rzyw ile jow anej ko lei północnej cesarza F e rd y n a n d a  
emitwina na mocy uchwały nadzwyczajnego walnego zgromadzenia akcjonarjuszów z dnia 20. sierpnia 1885 r.

U
n a  c z ę ś ć  te j  p o ż y c z k i  w  k w o c i e  8 , 1 0 0 . 0 0 0  z łr . 2059

Ogólna pożyczka, ra a jąu  być emitowaną na mocy wyżej wspomnianej nel wały walnego zgromadzenia, składa się
3 2 09Ó ńztuk obligow po złr. 5000 ..........................

37.020 „ „ „ I O O O .............................
6 2  H  „ „ „ 2 0 0  ..........................................
20.900 „ „ *0C»

10 450 000 złr. 
37,620.000 „ 
12 540.000 
2.090:000 .,

123.310 1 .iul łbiigów w  nominalnej w artości................  62,700.000 złr.
z ez go część w kwocie 8,100.000 przelk łada się do publicznej subskrypcji.

Obligi te oprocentowane będą p> 4 od st* w walucie austrjackiej za okazaniem zapadłych w dniach 1. Marca i 1. W rześnia kuponów i o d r 1888 począwszy spłacalne w przeciągu la t4 i  na zasadzie 
dołączonych do obligów planów losowań wpełnej wartości nominalnej w złotych reńskich austr., przyczem jednak zastrzega sobie towarzystwo prawo, także nieraz i większą iloćć obligów wy osowaó i spłacać.

W ypłata zapadłych procentów i spłata wylosowanych oblij — ~ ~~ Ł — 1 ------  .■* m  ..... u .. i..h
Zaksiążkowanie p rana zastawu dla rej pożyczki ro/.ciągnięf

rzędnie z 
opłaty przez

~ubskrypcja ua wymienioną wyżej kwttę 8,100 000 z

we Czwartek 26. Stycznia 1888 r.
w W IE D N IU  u S. M. von Rothschilda,

w c. k. uprz. austrjackim zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, 
oraz w jego filjach w Bernie, LW O W IE , Pradze Tryeście i 
w ajencji w Opawie.
w c. k. nprzyw ogólnym austrjackim zakładzie kredytowym ziemskim, 

w B U D A PE SZC II w węgierskim ogólnym Banka kredy to trym,
podczas godzin urzędowych pod następującemi warunkam

1. Subskrypcja uskutecznia się na mocy formularza zgłoszenia, który można nabyć we wszystkich wyż wymienionych miejscach. Każdemu z miejsc zgłoszenia zastrzeżone jest prawo ustanowić podług 
swego wymiaru wysokość kwot każdego pojedynczego przydzielenia.

2. Cena subskrypcji ustanowiona jest na 99 złr. za każde 100 zł. kapitału wartości nominalnej wraz z bieżącemi kuponami po 4°/0 od dnia 1. września 1887 al  do dnia odbieru.
3. Przy subskrybuj, należy złożyć jako kaucję 5%  kwoty nominalnej a to albo w gotówce, albo w takich po kursie dziennym policzyć się mających efektach, które odnośne miejsce subskrypcji za 

dopuszczalne uzna.
4. Przydzielenie nastąpi o ile możności jak najrychlej po ukończeniu subskrypcji za uwiadomieniem subskrybenta. W  razie jeśli przydzielenie przyniesie mniej niż zgłoszenie, nadwyżkowa kaucja 

będzie niazwłoeznie zwróconą.
5. Przydzielone obligacje mają być odebiane przez subskrybentów od 3. Lutego najdalej do duia 28. Lutego 1888 r.
Dozwala się jednak subskrybentom zabierać przydzielone im obligacje w powyższym terminie także częściowo, a miejsca Subskrypcji mają uwzględniać życzenia subskrybentów pod tym względem 

według możności. Po zupełnym odbiorze zarachowuje się złożona kaucja, względnie zwraca się.
Odbiór uskutecznia się tam, gdzie się subskrybowało.

WIEDEŃ i BUDAPESZT 22. Stycznia *1888 r.

C. k. uprz. au strjack i ę M 7? o , . . .  C. k. uprz. ogólny
Zakład kredy torvy dla  handlu i  przem y stu, itotnscm ia. au striack i zakład  kredytow y ziemski.

Przedruk nie będzie płacony. W ęgierski ogólny B ank kredytow y.
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